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Młoda polska wieś—Armii i Naczelnemu Wodzowi
(jib) M anifestacyjny zlot sek­

cji wiejskiej Związku Młodej 
Polski, oraz zjazd działaczy wiej­
skich Obozu Zjednoczenia N aro­
dowego, jakie odbyły się w  
dniach 14 i 15 b. m. w  W arsza­
wie, w ysunęły na czoło aktual­
nych zainteresowań zagadnienia 
polskiej wsi.

D oniosłość spraw chłopa pol­
skiego, spraw wsi i gospodarki 
rolnej podkreślił w  swoim  prze­
mówieniu powitalnym na zjeź­
dzie działaczy wiejskich O. Z. 
N . szef Obozu gen. Skwarczyń- 
ski, który też wskazał na konie­
czność realizowania w  dzisiejszej 
pracy pokojowej wezwania M ar­
szałka Śm igłego-Rydza do zwar­
cia szeregów dla wielkiego celu, 
jakim jest obronność i siła nasze­
go Państwa.

Potrzeby w si polskiej, tak za­
niedbanej pod wieloma względa­
mi, znajdują pełne zrozumienie u 
najwyższych czynników w  Pań­
stwie. Marszałek Sm igły-Rydz, 
odpowiadając na manifestacje 
działaczów wiejskich w Jego sie­
dzibie pćzy ul. Klonowej, po­
wiedział jasno i wyraźnie, że

„wieś polska potrzebuje tak 
dużo trudu, na której jest tyle 
do odrobienia, tyle do zbudo­
wania, tyle do podniesienia. 
Trzeba tam dodać ramienia i 
w łożyć dużo pracy, byśm y się 
wobec przyszłych pokoleń nie 
w stydzili. Trzeba by w ieś nasza 
nie była taką, jakąśmy ją odzie­
dziczyli".

A  równocześnie zapewnił ich 
W ód z Naczelny:

„Cele, które sobie stawiacie, 
są godne wielkich ambicji społe­
cznika, są godne dzielnego, mą­
drego i kochającego swą ojczy­
znę Polaka... Zawsze znajdziecie 
z mej strony szczere i rzetelne 
współdziałanie".

T e wskazania Naczelnego  
W odza, wytyczające drogę do 
podniesienia w si polskiej pod 
względem kulturalno-społecz­
nym i materialnym, rozwinięte 
zostały dalej w uchwalonych 
przez Radę Naczelną O. Z. N . 
tezach programowych, dotyczą­
cych w si i gospodarstwa wiej­
skiego — o czym piszem y w  na­
stępnym1 artykule.

N ad  całokształtem zagadnień 
wiejskich winna panowąć idea 
zasadnicza i podstawowa, jaką

jest nastawienie gospodarstwa 
wiejskiego w czasie pokoju do 
jak najsprawniejszego jego przej­
ścia na gospodarkę i organizację 
wojenną.

T e właśnie tendencje domino­
wały w  obradach działaczów  
wiejskich O. Z. N ., świadcząc 
wymownie o głębokim poczuciu 
obywatelskim polskiej wsi.

Uroczystości zlotowe sekcji 
wiejskiej Związku M łodej Pol­
ski wypadły imponująco zarów­

no z uwagi na liczbę przybyłych  
ze wszystkich stron Polski ucze­
stników (27 tys.), jak też na ich 
postawę. W arszawa dawno już 
nie widziała takich tłumów m ło­
dzieży rozentuzjazmowanej, de­
filującej w  zwartym szyku przed 
W odzem  Naczelnym  i manife­
stującej owacyjnie na Jego cześć.

Manifestacje te, zorganizowa­
ne pod hasłem „M łoda Polska 
wieś — Armii i Naczelnemu  
W odzowi" to nowy objaw tęży­
zny duchowej naszej ludności 
wiejskiej, a zwłaszcza jej m łode­
go pokolenia, które opierając się 
skutecznie tendencjom partyj­
nym i klasowym zameldowało 
przez usta Kierownika G łów ne­
go Z. M . P. mjr. dypl. Edmunda 
Galinata, że w  m yśl rozkazów  
Naczelnego W odza podjęło „co­
dzienny trud pomnażania sił pol­
skich, by  była gotowa na czas".

Deklaracja, jaką mjr. Galinat 
złożył w  imieniu Związku Mar­
szałkowi Sm igłem u-Rydzowi, w

mocnych słowach podkreśla, że 
młodzież wiejska w idzi cel w al­
ki i pracy w wielkości N arodu  
Polskiego, w  którego siły i w iel­
kie przeznaczenie dziejowe głę­
boko wierzy.

— Jesteśmy pokoleniem żoł­
nierskim — m ówił mjr. Galinat 
— nierozerwalnie związanym z 
Armią i oddanym  w  bezgranicz­
nej ufności Tobie, W od zu  N a ­
czelny. Każdy T w ój rozkaz je­
steśm y gotowi zawsze wykonać.

N a Tw oje wezwanie złożym y  
zawsze ofiarę krwi!

Deklaracja ta również akcen­
tuje, iż lud polski — potężne 
źródło sil N arodu — musi mieć 
pomyślne warunki rozwoju i 
współdziałać owocnie, a zgod­
nie w  tworzeniu kultury naro­
dowej oraz dziejów Polski.

Testament Tw órcy Polski 
N iepodległej — czytamy w za­
kończeniu deklaracji — wskazał 
nam drogę do wielkości. Polska 
musi mieć należne jej miejsce 
wśród potęg świata.

W ierni tym  prawdom i idea­
łom  uczestnicy zlotu Z. M . P. 
ślubowali Polsce i Naczelnemu  
W od zow i realizować je w ysił­
kiem całego życia.

Świadom ość, że musimy do­
konać tego, aby „wieś nie była 
taką, jakąśmy ją odziedziczyli"  
— jest głów ną pobudką w szyst­
kich naszych zamierzeń i poczy­
nają. O dziedziczyliśm y w ieś o 
niższym, niż u w szystkich na­

szych sąsiadów odsetku pro­
dukcji, o strukturze agrarnej, 
wymagającej głęboko sięgają­
cych reform, o niskim poziomie 
oświaty, o niewspółczesnej or­
ganizacji zbytu produktów  rol­
nych i hodow lanych, o niskim  
uprzem ysłowieniu, o wielkich  
zaległościach, pozostałych z ery 
i szlacheckiej i zaborczej. A le  
odziedziczyliśm y też—poza tym  
wielkim kompleksem spraw spo­
łeczno- gospodarczych — fatalne 
rozbicie polityczne na wsi, sepa­
ratyzm partyjny i klasowy.

Jest ścisły  przyczynow y zwią­
zek m iędzy tymi dziedzictwami:
społeczno-gospodarczym  i poli­
tycznym. Stosunki polityczne 
na wsi hamują jej rozwój i społe­
czny i gospodarczy. Stwarzają 
bowiem walną przeszkodę dla 
ludności wiejskiej w  pracy tw ór­
czej, wyczerpują energię na spo­
ry orientacyjne, na waśnie par­
tyjno-polityczne.

Jeśli zatem chcemy, aby wieś 
nasza stała się inną, niźli ją o- 
dziedziczyliśm y — musimy ją 
przede wszystkim  w yzw olić z 
zależności od tych sporów i w a­
śni, sztucznie przez agitację par­
tyjną naniesionych na wieś, mu­
sim y młode pokolenia wiejskie 
wychować w  duchu zwartości i 
podporządkowania naczelnej i- 
dei, którą jest siła i potęga pań­
stwa, a nie siła i w p ływ y tej czy 
owej partii.

Dobrze się stało, że w  stolicy  
Państwa wieś polska zamanife­
stowała swoje uczucia dla Armii 
i Naczelnego W od za  oraz sfor­
mułowała postulaty działalności 
na najbliższą przyszłość. Jesteś­
my bowiem  świadkami rozlewa­
jącej się po wsiach polskich agi­
tacji, która wmawia w  społe­
czeństwo, że chłop polski w yzu­
ty  jest z instynktu solidaryzmu, 
że zaślepiony i zam knięty w  cia­
snym kręgu własnych interesów  
partykularnych, nie dba o całość 
naszego narodu i Państwa. Jakże 
mocną odprawę otrzymali ci za­
w od ow i siew cy defetyzmu.

U roczystości zlotow e Zw iąz­
ku M łodej Polski oraz zjazd 
działaczów wiejskich O bozu  
Zjednoczenia N arodow ego w y ­
kazały, że lud polski ożyw ia i- 
dea pracy dla Polski, budowania 
Jej m ocy i potęgi w edług w ska­
zań N aczelnego W odza.

M arszałek Śmigły - R ydz na  zlocie M łodej Polski 
wręcza sz tandar m jr. G alinatow i
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M IC H A Ł  R Ó G , senator

Program pracy OZN na wsi i dla wsi

Józef Kubicki: W ódz. — Poezje.
Warszawa 1938. Nakładem Księgarni
F. Hoesicka.

W  czterech obrazach: Tow arzysz
W iktor, C zyn, Ten który..., Za trum ną 
W odza, — zam knął au tor wizję w alk o 
w yzw olenie N arodu , k tórych sym bo­
lem jest i pozostanie Józef Piłsudski.

Poem aty te, pisane szczerze, żyw io­
łow o, obrazow o, w skrótach p lasty ­
cznych reasum ują nam  życie Tego, 
k tó ry  by l „zawsze ho n o ru  i Polski 
strażnikiem ” .

O rganizatorzy  akadem ij ku czci 
Pierwszego M arszalka Polski, bądź  o b ­
chodów  narodow ych pow inni w yko­
rzystyw ać te u tw ory  Józefa K ubickie­
go — żołnierza Legionów, k tóre zaró ­
w no nastrojem  jak  siłą p rzypom ną u- 
czestnikom  chwile, k tó rych  w w iększo­
ści byli uczestnikam i, bądź  świadkam i.

St. Ł.
*

M ehmed Emin Resul Zade. „Azer- 
bajdżan w walce o niepodległość". A- 
zerbajdżańskie Wydawnictwo Narodo­
we. Warszawa, ul. Tamka 34 m. 16. 
Cena 6 zł.

W śród narodów  podbitych  przez im ­
perializm  rosyjski na specjalną uwagę 
zasługują n a ro d y  kaukaskie. M ając 
w szelkie w arunki do sw obodnego ro z ­
w oju  społecznego, gospodarcznego i 
kulturalnego, p ad ły  one ofiarą zab o r­
czych apetytów  północnego  sąsiada, 
k tóry  nie zaniedbuje żadnych środ ­
ków, aby  je pod  w ładzą sw oją u trzy ­
mać i ao  rozw oju  w szechstronnego 
w szystkich sił narodow ych  nie dopuś­
cić.

Jednym  z tych narodów  są Turko- 
wie A zerbajdżańscy  zam ieszkujący 
po łudniow o-w schodni K aukaz, szcze­
gólnie obfitu jący  w  kopalnie ro p y  naf­
tow ej, co oczywiście jest nie ostatnią 
przyczyną w ażności tego kraju  dla 
moskiew skiego, daw niej carskiego, 
dzić czerw onego im perializm u.

U kazała się ostatnio książka p. t. 
„A zerbajdżan  w walce o n iepodle­
głość”, której autorem  jest przyw ódca 
narodow ego ruchu  azerbajdżańskiego, 
M ehm ed Emin Resul Z ade. Książka ta 
jest doskonałym  inform atorem  o A zer­
bejdżanie, jego geografii, po łożeniu  
geopolitycznym , m ieszkańcach, k u ltu ­
rze i gospodarce. D użo uwagi pośw ię­
ca au or h istorii A zerbajdżanu , a zw ła­
szcza czasom ostatnim , czasom w alki 
o niepodległość z czerw onym  najeźdź­
cą. Te w łaśnie rozdziały , pośw ięcone 
spraw ie podziem nej nieustępliw ej w al­
ki p row adzonej przez odradzający  się 
nacjonalizm  azerbajdżańsk i z polityką 
czerwonej Rosji, należą bodaj do n a j­
ciekawszych i najaktualniejszych w 
książce.

Zasługuje też na baczną uwagę, jako 
jeszcze jeden  dokum ent w alk, prow a­
dzonych z Rosją przez podbite  n a ro ­
dy prom etejskie.

*

A. Tuszyński: „SAMOCFIOD O- 
STATN1EJ D O BY". Najnowszy sa­
mochód. M. Arcta  — Biblioteka M oto­
ryzacyjna. Str. 168., ilustr. 117. W y ­
dawnictwo M. Arcta, Warszawa, 1938. 
Cena zł. 4.50.

Podręcznik ten, jak  wszystkie daw ­
niejsze tegoż autora, cechuje jasna i 
prosta form a, zwięzłe ujęcie przedm io­
tu ilustrow ane rysunkam i, co daje 
m ożność naw et niefachow ców  śledzić 
tekst ze zrozum ieniem  rzeczy.

U w zględniając nowoczesne konstruk­
cje i udoskonalenia, daje m ożność za­
poznania się z nimi automobiliście-a- 
m atorow i, dla fachowców natom iast 
stanow i pow tórzenie i pogłębienie w ia­
dom ości z ich praktyki.

W  aktualnej sprawie olbrzymiego 
rozw oju m otoryzacji, literatura  facho­
wa z techniki sam ochodowej w zboga­
cona została o podręcznik, zasługujący 
ze wszech miar ,na  uwagę.

W  dniach 11, 12 i 13 sierpnia b. r. 
ob radow ała  w W arszaw ie R ada N a ­
czelna O bozu  Z jednoczenia N a ro d o ­
wego p o d  przew odnictw em  Szefa O- 
b o zu  gen. Stan. Skw arczyńskiego. 
Pierw sze dwa dni pośw ięcone były  
rozw ażaniu  spraw , dotyczących wsi i 
gospodarstw a w iejskiego. Po w yczer­
pujących, źród łow ych  referatach i 
dyskusji, p row adzonej na niezw ykle 
wysokim  poziom ic, dyskusji, w której 
w zięli udział nie ty lko  uczeni teo re­
tycy, znaw cy zagadnień w iejskich, ale 
i działacze w iejscy z różnych stron  
Polski, Rada N aczelna O. Z. N . u- 
chwaliła następujące tezy p rogram o­
we: 1) tezy  zasadnicze, 2) tezy  sp o ­
łeczno - gospodarcze, 3) tezy tyczące 
się k u ltu ry  i ośw iaty ogólnej, oraz 
w iedzy fachowej', 4) tezy w  zakresie 
organizacji rolnictwa i 5) tezy, do ty ­
czące zagadnień struk tu ry  agrarnej w 
Polsce.

W  tezach zasadniczych pow iedzia­
no , że w ieś stanow i g łów ną podstaw ę 
zdrow ych sił fizycznych i m oralnych 
N aro d u , oraz głów ne źród ło  uzupeł­
n iania w szystkich innych w arstw  spo­
łecznych. Równocześnie stanow i ona 
głów ną podstaw ę sił ob ronnych  P ań­
stwa. N iew ykorzystane dotychczas w 
pełn i ogrom ne zasoby  energii po ten ­
cjalnej, tkw iące w ludności w iejskiej, 
m uszą być  przem ienione w siły aktyw ­
ne dla N aro d u .

W  tezach społeczno-gospodarczych 
stw ierdzono  w ybitn ie n iezdrow e sto ­
sunki dem ograficzne w Polsce, w yra­
żające siię p rzede  w szystkim  w p rze­
ludn ien iu  ro ln ictw a. D la  zm niejsze­
nia tego przeludnienia uznano za ko ­
nieczne dążenie do : a) podniesienia w 
rolnictw ie in tensyw ności, b) zw iększę, 
n ia  pow ierzchn i uży tków  rolnych, c) 
zapew nienia przejścia  nadm iaru  lu d ­
ności w iejskiej do zajęć nierolniczych, 
p rzede  w szystkim  przez rozw ój i u n a ­
rodow ienie przem ysłu i handlu . S truk­
tu ra  społeczno-gospodarcza wsi p o l­
skiej pow inna ulec gruntow nej prze­
budow ie. N a czoło tej p rzebudow y  
m uszą być w ysunięte: a) podniesien ie  
poziom u ośw iaty ogólnej i p rzy g o to ­
w anie d o  ziawodu ro ln iczego; b) w pro ­
w adzenie racjonalnej organizacji ro l­
nictw a; c) napraw a s truk tu ry  agrarnej;
d) podniesienia zdolności wytwórczej 
ro ln ictw a; e) uprzem ysłow ienie wsi; f) 
rozbudow a podstaw ow ych  urządzeń 
gospodarczych, zw iększających zd o l­
ność w ytw órczą gospodarstw a w iej­
skiego i po lepszających  w arunki b y ­
tow ania ludności; g) rozw ój i uspraw ­
nienie apara tu  w ym iany; h) stw orze­
nie możliw ości odpływ u ludności 
wiejskiej do now ych zaw odów  przez 
uprzem ysłow ienie i u rban izację  k ra ju  
(w  szczególności p rzez  pop ieran ie  
rozw oju  now ych m iast i m iasteczek) ;
i) udostępnien ie  m łodzieży w iejskiej 
przygotow ania się fachow ego i u ła t­
wienie jej p rzechodzen ia d o  zaw odów  
n iero ln iczych; j) unarodow ienie  h an ­
dlu i przem ysłu wsi.

W  tezach tyczących się ku ltu ry  i o- 
św iaty ogólnej oraz w iedzy fachowej
pow iedziano, że cele akcji ku ltu ralno- 
oświatowej na wsi realizuje przede 
w szystkim szkolnictw o ogólno-kształ- 
cące, zaw odow e i rolnicze, oraz in sty ­
tucje kulturalno-ośw iatow e (np. un i­
w ersytety ludow e)! D la zapew nienia 
rolnictw u odpow iedniej ilości sil fa ­
chowych, należy p lanow o rozbudow ać 
i rozm ieścić sieć szkól rolniczych n iż­
szych, średnich i wyższych. D la u ła t­

wienia dzieciom rolników  przechodze­
nia do innych zaw odów  należy ud o ­
stępnić im korzystanie ze szkół zaw o­
dow ych nieroln iczych wszelkich stop ­
ni; udostępnić im prak tyk i w zakła­
dach rzem ieślniczych, przem ysłow ych 
i handlow ych; zorganizow ać odpow ie­
dni system przysposobienia technicz­
nego, rzem ieślniczego i handlow ego. 
N ależy um ożliw ić i udostępnić ogólne 
kształcenie się m łodzieży wiejskiej w 
szkołach średnich i wyższych. O sobny 
ustęp mówi o oświacie pozaszkolnej, 
o budzeniu  zrozum ienia dla spółdziel­
czości, o 'budow aniu  p o  wsiach dom ów  
społecznych itp.

W  tezach tyczących się organizacji 
rolnictwa w yszczególniono głów ne w a­
dy dzisiejszej organizacji rolnictw a 
(pom ieszanie kom petencji sam orządu 
rolniczego z organizacjam i d o b row o l­
nym i; nadm ierne rozproszkow anie o r­
ganizacyj ro ln iczych; zbyt n ik ły  od ­
setek rolników  zrzeszonych w organ i­
zacjach rolniczych i w prow adzenie m o­
mentów party jnych 'do organizacyj ro l­
niczych). Uznano., że racjonalna orga­
nizacji rolnictwa pow inna się opierać 
na: 1) sam orządzie rolniczych i 2) 
dobrow olnych  organizacjach ro ln i­
czych. Jasno w yszczególniono zadania

U tarł się zwyczaij, że do przeszłości 
sięgamy w chwilach uroczystych, żeby 
omaścić przem ów ienie tym  czy owym 
historycznym  fragm entem , poza tym 
zaś skłonni jesteśm y uważać ją za k a r­
tę zamkniętą.

Świeżą tak ą  okazją jest dzień 15 
sierpnia.

D otychczas by ł to „Dzień Ż ołn ie­
rza”. I tak  być pow inno.

W tem zaczynam y obserwow ać z ja­
wiska zastanaw iające. Z  tęgo żołn ier­
skiego dnia zaczynają się rolbić rzeczy, 
k tórych  nie m ożna przem ilczeć. Oto 
pow staje „D zień C zynu C h lppsk iego” 
„D zień C zynu N arodow ego” et tutti 
cjuanti. K rótko mówiąc — klasowo 
party jna galów ka, gdy historycznie 
rocznica owa jest najjaskraw szym  za 
przeczeniem wszelkiej klasowości i 
partyjnictw a!

W ięcej! O to w licytacji „czynów '1 
zapom niano o tych, k tó rzy  w p ierw ­
szym rzędzie m ieliby praw o  upom nieć 
się o ten dzień — zapom niano o m ło­
dzieży; przede wszystkim tej szkolnej, 
od  uniw ersytetu  aż po  niższe gim na­
zjum . To ich by ł dzień, to oni w 
pierw szym  rzędzie zapełnili b iura  za-

i kom petencje sam orządu rolniczego- i 
dobrow olnych organizacyj rolniczych.

W  tezach dotyczących zagadnień 
struk tury  agrarnej w Polsce stw ierdzo­
no, że struk tu ra  agrarna Polski nic od ­
pow iada jej potrzebom  społecznym  i 
gospodarczym , zwłaszcza w obec prze'1' 
ludnienia wsi i szybkiego przyrostu  
ludności. S truktura ta  pow inna ulec 
gruntow nej napraw ie, opartej na; a) 
szybkim  ukończeniu parcelacji przy- 
inusoweej zgodnie z  ustaw ą z 1938 ,r,;
b) ścisłym połączeniu środków  dzia­
łania, zm ierzających do napraw y struk ­
tu ry  agrarnej (parcelacja, kom asacja, 
m elioracje, likw idacja serw itutów  itp.;
c) zakładanie w ośrodkach podm iej­
skich gospodarstw  robotniczych, o- 
grodniczych i ogródków  pracow ni­
czych; d) utrzym anie pewnej liczby 
gospodarstw  w iększych o wysokiej 
kulturze ro ln e j; e) przeciw działanie 
rozdrabnian iu  gospodarstw .

Są to streszczone uchw ały R ady N a­
czelnej O bozu Zjednoczenia N aro d o ­
wego. Pełne uchw ały w ydane zostały 
w osobnej b roszurze. A le i z tego stre­
szczenia widać, że Rada N aczelna O. 
Z. N . rozpatrzy ła  wszystkie głów ne 
problem y, dotyczące wsi i ustaliła ja ­
sny i w yraźny program  działania.

ciągowe i ochotnicze szeregi. Ze swej 
zaś strony  jeżeli to  ma jaką wartość 
istotną, -wnieśli z sobą elem enty 
w szystkich środow isk społecznych.

B yłoby bardzo  wskazane zajrzeć 
do wielkiej księgi zatytułow anej „Spra 
w ozdanie R ady O brony  Państw a r. 
1920”. M oże by się to  i owo p rzy ­
pom niało ludzio-m, może trzeba by się 
zaw stydzić w łaśnie wobec m łodzieży— 
O chotników .

M oże by  jednakże poświęcić ów 
dzień tradycy jny  pamięci „O chotni­
czego C zynu” propagandzie  ochotni­
czej Idei, oznaczającej., że gdy o dobro  
i hono r O jczyzny chodzi, nie istnieją 
granice pośw ięceń ani różnice klas 
społecznych.

N ie gubić tej idei, bo ona nie była 
tylko na „w czoraj” lecz rów nie w ażną 
jest dziś, a jeszcze ważniejszą „ju tro” 
stać się może.

Jeżeli to ma oyć dzień żołnierski, 
to w jednym  szeregu i p o d  jednym  
sztandarem ! Inaczej nie m ożna, bo  bę­
dzie się kłam ało idei żołnierskiej, żo ł­
nierskiem u czynowi i historycznej 
praw dzie sierpniow ej rocznicy.

St. K-tek.

W ieniec-łódź — dar Ziemi Pom orskiej dla N aczelnego W odza

Na marginesie święta 15 sierpnia
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generał armii francuskiej

Ż ołn ierze  po lscy  w armii francuskiej
v

Połacy bili się dalej w H iszpanii aż 
do r. 1812. Stali się naw et postrachem  
hiszpańskiej partyzantki. Księstwo 
W arszawskie miało polecone zasilić ich 
now ym i ludźm i o. pełnym  w yposaże­

niu. M alibran i C hełm iński utrzym ują 
że w ojna hiszpańska kosztow ała Polskę
40.000 ludzi.

Szw oleżerow ie poszli dalej za C e­
sarzem . W idzim y ich znów  p o d  W a- 
gram . W  czasie sławnych ataków  roz­
nieśli oni u łanów  Schw arzenberga, 
b iorąc do niew oli samego ich dow ód­
cę. W idząc natarcie, u łan i ci p o rzu ­
cają lance by  ująć w ręce szable; nie­
k tó rzy  ze szw oleżerów  opanow aw szy 
ich pozycje, schwycili lance, posiłku­
jąc się nimi n a  w zór przeciw nika. W  
następstw ie tego pułk zażądał d o zb ro ­
jenia lancam i. Bessiere by ł pośredn i­
kiem tej p rośby  do Cesarza, k tó ry  
odpow iedział:

— „N iechże im dadzą te lance, sko­
ro się nim i tak -dzielnie posługu ją”.

R ok 1809 jest św iadkiem pierwszych 
poczynań w ojska Księstwa W arszaw ­
skiego. Po okresie defensywnym , tru d ­
nym  i niew dzięcznym , Poniatow ski 
b ierze przew agę n ad  arcyksięciem Fer­
dynandem ; przypada mu zaszczyt w ej­
ścia do K rakowa.

Po zaw arciu poko ju  w Schoenbruni-e 
w czasie grom adzenia W ielkiej Armii

N apo leon  nie starał się specjalnie o- 
szczędzać A ustrii. W ielkie Księstwo 
W arszaw skie otrzym ało w raz z K ra­
kowem większą część G alicji, ludność 
jego została niem al zdw ojona.

W  ten sposób Cesarz pokonał

dw óch ciemięzców Polski. Chw ilow y 
jednak  sojusz, jaki zaw arł z trzecim, 
krępow ał go jeszcze przed u jaw nie­
niem swych projektów , dotyczących 
zupełnego wskrzeszenia przyjacielskie­
go narodu . W  każdym  jednak  raz>e 
pojął -on w artość żoinierza polskiego 
i korzyści, jakie mógł z niego osiąg­
nąć. -Polecił przeto Księciu Poniatow ­
skiemu zdw oić szeregi w ojska Księ­
stwa.

Polska bierze z kolei udział w przy ­
gotow aniach do kam panii 1812 roku, 
dostarczając około 100.000 ludzi, z 
czego czwarta część tw orzyła 5-ty k o r­
pus, którego dow ództw o objął Książe 
Poniatow ski. Reszta została w cielona 
do wielki-ch form acyj francuskich: 7-y 
korpus, dyw izja kaw alerii Rożnieckie- 
go, Sebastiani’ego, dyw izja piechoty 
G rand jean ’a i C laparede’a liczyły p o ­
w ażną ilość Polaków .

Kraj ledw ie dyszał p o d  brzem ieniem 
w ysiłków , jakich od  niego żądano w 
ludziach, koniach, ekw ipunku i u zb ro ­
jeniu, do czego dodać jeszcze należy, 
szczególnie ciężkie św iadczenia w na­
turze.

G enerał Kulkiel, po lsk i h isto ryk  w oj­
skowości, ogłasza dzieło o tej kam pa­
nii, godne uwagi ze w zględu na głę­
bię analizy i słuszności syntetycznego 
ujęciia, W edle jego w yw odów , w skrze­
szenie P-olski by ło  jednym  z isto tnych 
zam ierzeń tej wtojny i Cesa-rz zdecydo­
w any by ł dokonać tego- w jak  .najszer­
szych granicach. P rzekonyw ujący ,o 
tym  dow ód znajdujem y w zaofiaro­
w aniu A ustrii jednej z prow incyj fran ­
cuskich, Illyrii w zam ian za w yrzecze­
nie się Galicji.

N apo leon  jednak zam iary swe w y­
jaw ił ty lko ks. Poniatow skiem u i to 
pod  pieczęcią tajem nicy, obaw iał się 
bo-wiem, aby rozgłoszenie jego p ro jek ­
tu  nie było- wzięte za „casus be lli” . 
U n ikał rozpoczęcia w-ojny przed u- 
kończendfcm przygotow ań do niej, w y­
strzegał isię zniechęcenia Auistri i Pru-s, 
który-ch pom oc z taką trudnością u- 
zyskał. Je-go po lityka  zagraniczna, o- 
bejm-ująca w iele sprzecznych celów, 
zdradzała  b rak  jasności i szczerości; 
odw lekał stale chwilę zerw ania m o­
stów z Roisją.

Te posunięcia polityczne nie w yw ar­
ły n iepożądanego  w rażenia a na Po­

lakach z Księstwa W arszawskiego, k tó ­
rzy  podpo rządkow ali Cesarzow i się ja ­
ko- dzielnica środkow a kraju . O słab i­
ły  one natom iast entuzjazm  pr-o-win- 
cyj ciem iężonych przez Rosję, a zw ła­
szcza Liitwy. N apo leon  liczył na ja­
kieś pow stanie, k tó re  jednak  nie w y­
buchło  i na now y zaciąg lu-dzi, k tó ­
ry  rów nież nie dał pożądanego w yni­
ku.

M ożna jednak  stw ierdżić, że usługi, 
oddaw ane p rzez  Polaków  w czasie tej 
kam panii, b y ły  coraiz bardziej cenio­
ne. P rzestrzeń i oddalenie nie zra­
żały ich jako- żołnierzy , w każdej o- 
presji w ojennej okazyw ali się ,daleko 
więcej w ytrw alsi, niż F rancuzi i inn i 
sojusznicy, a w zw iązku z. tym C e­
sarz pow ierzał im zadania z każdym  
diniem cięższe -i odpowiedzialniej-sze.

T ak więc p o d  osłoną kaw alerii po l­
skiej przejdzie Nap-o-1,eon przez N ie­
men. Plolacy wsław ią się w  Smoleń­
sku, którego zajęcie p rzefo rsow ali; w 
M oskwie, gdzie m anew r lk-s. P oniatow ­
skiego zdecydow ał o w ycofaniu się le­
wego skrzydła rosyjskiego; pod  W yn- 
ko-wem ratu je M u ra t’a o-d klęski. Bez 
pośw ięcenie się szw oleżerów  Cesarz 
zostałby  up row adzony  p-od M ało Ja- 
r-osławskiem w natarciu  kozaków .

W,reszcie polskie w łaśnie oddz ia ły  
chronią j.eg-o odw ró t z .nad B erezyny 
i  W ilna.

D ow ódcy ich ciężko p łacą za udział 
w  w alkach; tw orzą -się liczne luki ks. 
Poniatow ski ulega upadkow i z konia. 
D ąbrow ski i Kniaziewicz zostają cięż­
ko rann i po-d B erezyną, te-g-O’ samego 
zaś dnia gen. Zajączek doznaje tak 
ciężkiego u razu  w -nogę, że doktór 
La-rrey zm uszony jest natychm iast miu 
ją am putować.

W śród  -ogólnej rozsypki jedn i P o ­
lacy p o tra fili utrzym ać swo-je zw arte 
sz-eregi. K orpus 5-ty -uszedł p raw ie ze 
w szystkim i arm atam i. K iedy N apo le­
on opuszcza armię, osłona polskiej es­
k o rty  zapew nia m u be-zjpiec-zeństwo.

Po w yjściu z W ilna Polacy podzie­
lili się na dwie grupy, z k tórych jed ­
na skierow ała Się na W arszaw ę, d ru ­
ga ciągnęła w  odw rocie ze  szczątka­
mi W ielkiej A rm ii. N a 80.000 ludzi, 
k tórych liczyło  w ojsko Księstwa W ar­
szawskiego w chwili rozpoczęcia kam­
panii — 65.000 w yginęło.

Ks. P oniatow ski, w yleczyw szy się z 
w ypadku z koniem , kom pletu je swój 
korpus w  K rakow ie w  czasie zim y i

w iosny 18131 r-oku. W  tym czasie A le­
ksander I p rop o n u je  mu utw orzenie 
niepodległego K rólestw a Polskiego 
pod  suw erennością cara. Pro-pozycja 
kusząca, tym bardziej że F rancuzi o d ­
dalają się z każdym  dniem  od W isły, 
ni'e zdradzając naw et zam iaru pow ro ­
tu  k iedykolw iek. K siąże jednak  odm a­
wia. O ddaw szy się raz p o d  rozkazy 
N apo leona, zostaje w ierny honorow i 
żołnierza i w  czasie zaw ieszenia bron i 
dopędża W ielką Armię.

W  tym czasie zresztą Cesarz daje 
n iezaprzeczone dow ody  pam ięci o 
sprawie p o lsk ie j; odrzuca mianowicie 
zaproponow ane mu w arunki pokoju , 
a ito z pow odu  wym-a-ganego- odeń zo­
bow iązania porzucenia Polski.

W szystkie form acje polskie b iorą 
następnie udział w  kam panii jesiennej 
1813 r. Część z nich tw orzy  5-ty k o r ­
pus A rm ii i 4-ty  kaw alerii. Resz-ta 
zostaje w cielona do w ielkich form a­
cyj francuskich. Ks. Poniatow ski w y­
różnia się w cały-m szeregu akcji p rze ­
ciw T hielm anow i, k tó ry  ustawicznie 
szarpie armię francuską. Pierwszego 
dnia bitw y p o d  Lipskiem bron i tak za­
ciekle i skutecznie Blessy, że N ap o ­
leon darzy go buław ą m arszałkow ­
ską. (C . d. n.)

P ułk  u łanów  Legii N adw iślańskiej defiluje p rzed N apoleonem
w edług akw areli B. G em barzew śkiego

Polacy pod  W agram
w edług obrazu Juliusza Kossaka

N apo leon  w otoczeniu polskich ule nów  w drodze pow rotnej spod
M oskwy

w edług obrazu  J. Chełm ińskiego



Kielce — żywa historia Pierwszej Brygady
Sanktuarium Józefa Piłsudskiego — Pomnik Legionów Polskich

K ażdy zbliżający się sierpień stano­
w i dla Kielc okres w spom nień, u ro ­
czystości, oraz ożyw ienia w życiu o r­
ganizacyj historycznych i p rzysposo­
bienia w ojskow ego.

Już  po raz czternasty przybiegają 
strzelcy i  d rużyny  zaw odnicze „Szla­
kiem  K adrów ki” po  raz czternasty  
Kielce goszczą zaw odników  polskiego 
M aratonu.

Z  roku  na rok  zmienia się charak­
ter sierpniow ych dn i w Kielcach. Przez 
długi szereg la t m arsz ten  by ł jedynym  
wyrazem  pam ięci o  dniach sierpn io­
w ych 1914 roku  — skupiał na mecie, 
i w kom itetach kadrów kow ych liczne 
grono  ludzi idei, dla k tórych  K adrów ­
ka by ła  dorocznym  pokazem  sił orga­
nizacyj społecznych, K om endantow i 
w iernych.

D ziś K adrów ka staje się pokazem  
sportow ym , o zw ężonym  znaczeniu, a 
sierpień 1914 roku  Kielce upam iętniają 
w in n y  sposób, bardziej trw ały  i god­
niejszy.

Inicjatyw ie w ojew ody kieleckiego dr 
W ładysław a D ziadosza zawdzięczam y 
planow ą akcję, dążącą do uw iecznie­
nia pam iątek legionow ych w Kielcach. 
A  pam iątek tych  jest wiele.

O  Kielcach M arszalek P iłsudski tyle 
razy  w spom inał w  swych mowach i p i­
smach, jako  o p ierw szym  etapie walk 
o niepodległość.

O to  w mowie, w ygłoszonej w 1926 
roku  na Z jeździe Legionistów  w Kiel­
cach, M arszałek m ówi;

„Przemawiam w mieście, do którego 
szlakami Kadrówki dotąd młodzież 
biegnie...

„Kielce związane są z nami tak sil­
nie, że będąc w  tym mieście, nie m o­
gę uwolnić się od myśli, które wiążą 
się z naszymi osobistymi losami. Bo 
losy Legionisty nie należą do zw y­
kłych, ani do przeciętnych. Praca le­
gionow a wiąże się silnie z przewrotem  
w naszym osobistym życiu...

„Kielce, — byl to pierwszy pocału­
nek wojny, do której zdążaliśmy. D la  
tego tak samo stoją w naszych m y­
ślach wspomnienia Kadrówki, wspom­
nienia Kielc”.

A  Z jazd  Legionistów , zorganizow a­
ny  w tych samych- Kielcach w sierpniu 
1926 r. stawał się sym bolicznym  d ru ­
gim zdobyciem  Polski, bo  odbyw ał się 
w trzy  miesiące po zwycięstwie na u li­
cach W arszaw y...

M iasto Pierwszej B rygady, — jak 
już po toczn ie  Się Kielce nazyw a — 
d ąży  do upam iętnienia h istorycznych 
dn i sierpniow ych, bo Kielce są m ia­
stem, gdzie form ow ała się I. B rygada 
Legionów . N iem al każdy  stary  gmach 
publiczny, lokal urzędu, szkoły, ko ­
szary, dw orzec, przedm ieście Piaski, 
podm iejskie w sie; C zarnów , Szydłó- 
w ek — to  przecież tereny potyczek z 
kozakam i, gdzie pad ły  pierwsze ofiary 
w  walce o niepodległość, gdzie by ły  
kw atery  form ujących się baonów  k a ­
drow ych.

«

N aczelne miejsce w śród tych pa­
m iątek zajm uje zam ek biskupów  k ra­
kow skich, będący obecnie siedzibą 
U rzędu  W ojew ódzkiego. Tam  bowiem 
w dniach od  19. sierpnia do  10. w rze­
śnia 1914 roku  mieściła się kw atera 
Sztabu G łów nego W ojsk Polskich, w 
kom natach zaś po łudniow ych  — kw a­
tera K om endanta Legionów , Józefa 
Piłsudskiego.

Jeszcze raz kw aterow ał w tych kom ­
natach M arszałek w  1926 roku  na  pa­
m iętnym  Zjeździe Legionistów  i w ó­

wczas członkinie dawnej Ligi K obiet 
zajęły się odtw orzeniem  urządzenia 
kom nat na w zór kw atery 1914 roku.

N a zam ku kieleckim w żałobne 
dni 1935 roku  przez historyczne kom -

Wejście do Sanktuarium Marszalka 
z placu Zamkowego

naty  przeszły  tysiące Kielczan i oko­
licznych mieszkańców , oddając hołd  
pamięci W odza  N arodu .

Popiersie M arszałka zdobi Salę ry ­
cerską nai I p iętrze, w loggii zaś w ej­
ścia głów nego do zam ku ciosowa ta ­
blica uw ieczniła h is toryczny fakt, że 
tu  w historycznych dniach sierpn io­
wych by ła  kw atera M arszalka.

Szczęśliwa koncepcja uw iecznienia 
pierwszej kw atery  W odza przez stw o­
rzenie z kom nat Sanktuarium  M ar­
szalka Piłsudskiego — przyjęta zosta­
ła przez K om itet O byw atelski z in i­
cjatorem  w ojew odą kieleckim dr. D zia­
doszem  na czele, a organizacje na te­
renie w ojew ództw a kieleckiego u tw o­
rzy ły  kom itety lokalne, przystępując 
do zbierania funduszów .

Witraż w Sanktuarium Marszalka 
na Zamku Kieleckim

Prace nad  upiększeniem  i artystycz­
nym  w yposażeniem  K w atery trw ają 
już >od 1937 roku  i1 są  na- ukończe­
niu. Spośród szeregu projektów  przy ­
jęto do realizacji pom ysł u łana legio­
now ego i artysty  rzeźbiarza p. S tani­
sława Rzeckiego z W arszaw y.

N a godne przysposobienie K w atery 
nie szczędzono kosztów , n i trudu .

P rzebudow ano wejście od placu Zam ­
kow ego, otw ierając bram ę na tarasy 
dziedzińca po łudniow ego. P rzeb u d o ­
w ano tarasy, podnosząc w  ten sposób 
m onum entalność fasady. W ejście do 
Sanktuarium  przerob iono , dodając n o ­
w y ciosowy po rta l d łu ta Stanisława ' 
Rzeckiego. O rnam ent po rta lu  stano­
wią sztandary . D rzw i wejściowe, oku-' 
te zieloną m iedzianą b lachą nadają  
średniow ieczny charakter całości.

Pierw sza sala w ejściowa mieścić b ę ­
dzie kopie sztandarów  w szystkich p u ł­
ków  legionow ych, k tóre ustaw ione w 
specjalnych żelaznych uchw ytach, p u r­
purow ym  rzędem  na tle szarych, p ięk­
nych, stylow ych ścian, stanow ić będą 
straż honorow ą Sanktuarium .

W yłożone m arm urem  kieleckim  
odrzw ia w skazują nam  drogę do 
Sanktuarium . Sali tej nadal artysta 
św iątynny charakter. C iem nym  m ar­
murem  kieleckim w yłożone do po ło ­
w y ściany odb ijają  barw ne plam y 
św iatła, sączącego się przez w itraże z 
kom pozycją orla legionow ego.

Po środku  sali postum ent z ciosa­
nego grubo  m arm uru dębnickiego 
przeznaczony jest na maskę pośm ier­
tną W odza. N isza m iędzyokienna sta­
now ić będzie pow ażne, godne tlo dla 
popiersia.

„Czwórka” Raszki 
przeznaczona na pomnik Legionów  

w Kielcach

Po drugiej stronie sali sztandarów  
pułkow ych  w baszcie, pamiętającej 
średniow iecze, pozostałej z odległych 
czasów obronnego  zam ku biskupów  
krakow skich — urządzona będzie k a ­
pliczka z obrazem  M atki Boskiej O- 
strobram skicj w ołtarzyku. Bo ku lt 
dla w ileńskiej świętości przez całe ży­
cie żywił M arszałek i z obrazkiem  
O strobram skiej w  dłoniach spoczyw a 
na W aw elu.

K om naty południow e, najp iękniej­
sze w architekturze zam ku kieleckie­
go, posiadają  pięknie sklepione stropy 
lukow e i są, jak  ustalono w toku  prac 
ostatnich, najstarszą częścią zamku. 
T oteż do szczególnie szczęśliwych 
koncepcyj artystycznych należy nad  
w yraz udane dostosow anie do  sędzi­
wego w nętrza kom pozycji okien w sa­
li sz tandarów  i w kapliczce. O knom  
nadano  tu  charakter 16-go wieku, sto ­
sując małe, zam glone szybki, opraw ne 
w ołów . G ru b o  topione szkło łagodzi 
św iatło, nadając szczególny nastrój 
w nętrzu.

U roczystości zw iązane z otwarciem 
K w atery M arszalka, przew idziane na 
jesień b. r. odbędą się p rzy  udziale 
delegatów  organizacyj n iepodległościo­
w ych z całego kraju .

*

Poza pracam i na zam ku kieleckim 
tenże K om itet O byw atelsk i u fundow ał 
pom nik  C zynu  Legionów. Pom nik- 
sym bol trudu piechurów Pierwszej

B rygady: „C zw órka” Jana  Raszki z
K rakow a — stanął na placu przed 
D omem W ychow ania Fizycznego' i 
P rzysposobienia1 W ojskow ego im. M ar­
szałka Piłsudskiego. M onum entalna 
fasada gm achu W . F. i P. W . stanow i' 
tło  dla w ielkiego m asyw u pom nika, 
ustaw ionego na granitow ym  cokole. 
Brązow a grupa czterech legionistów , 
idących resztkam i sil w zw artym  sze­
regu, sym bolizuje trud , zbiorow y w y­
siłek i zw artość czwórki żołnierzy, u- 
zno jonych w m arszu do W olności, — 
tru d  pow tarzany  dziś rok  rocznie ja ­
ko w yczyn sportow y na historycznym  
szlaku Pierwszej K adrow ej Kom panii 
Legionów.

Pom nik stoi w pobliżu  mety M ar­
szu Szlakiem K adrów ki, u w lotu do 
m iasta szosy krakow skiej, nazw anej 
A le ją  Legionów  — w  pob liżu  m iej­
sca, gdzie K om endant przy jął 12 sier­
pnia 1914 roku rap o rt pa tro lu  ułanów  
Pierwszej B rygady.

Poza tym i dw om a m onum entalnym i 
punktam i, każdy narożnik  domów, 
każdy  w ylo t ulic kieleckich to  karty  
pierw szego rozdziału  h istorii w alk le­
g ionow ych.

H istoria  przem awia do nas zewsząd.
R ada A rtystyczno-K onserw atorska 

miasta Kielc, jeszcze w  roku  u b ie ­
głym uchw aliła opracow anie m ateria­
łów  historycznych odnośnie dni k ie­
leckich w epopei Legionów, ostatnio 
zaś po dokonaniu  szeregu prac w stęp­
nych wszczęła szeroko zakro joną akcję 
p ropagandow ą w całym kraju  i zb ió r­
kę funduszów  na ten cel.

Dziś już, prócz om aw ianych wyżej
pam iątek z 1914 roku , ufundow ano 
dwie tablice: na gm achu hotelu  B ri­
sto l ku  upam iętnieniu  po tyczk i u ła ­
nów  z kozakam i i na gm achu gim na­
zjum  im. Stefana Żerom skiego przy 
ul. B iskupa B andurskiego, gdzie w 
sierpniu i w rześniu 1914 roku  kw ate­
row ał IV bata lion  W yrw y-Furgalskie- 

g°-
Rada A rt.-K onserw . rozporządza o- 

pracow anym  m ateriałem  historycznym  
odnośnie miejsc pam iętnych z tej epo­
ki i w ykaz tych miejsc, zaw ierający 30 
pozycyj.

M iejscowe organizacje p row adzą ak­
cję zbiórki w  ten sposób, aby  każda 
poszczególna tablica czy obelisk fu n ­
dow ane były  przez jedną  organizację.

W iecznotrw ałą będzie np . pam iątka 
po barykadzie z szaf i stołów , usta­
w ionej na dw orcu kieleckim w  noc z 
12 na 13 sierpnia 1914 roku, przez p la­
cówkę H erw ina, k tó ra , nie mogąc się 
okopać na ulicy, zbudow ała barykadę. 
N a miejscu tym projektow ane jest u- 
stawienie na kw ietnikach po obydw u 
stronach jezdni obelisków  w kształcie 
piram id z odpow iednim  napisem.

N a po lach  ipod Szydłów kiem  5 w rze­
śn ia  19il4 ro k u  odby ła  się przysięga 
noiwozaciężnych Legionistów  — tam 
stanąć ma kapliczka.

A  strzały  i ich ofiary  na placu przed 
dw orcem , potyczka pod  C zarnow em  13 
sierpnia, gdzie ginie dw u strzelców  a 
8-imiu jest rannych , po tyazka od d z ia ­
łu  H erw ina-P iątka n a  uli. P io trkow ­
skiej ko ło  kościo ła  św. K rzyża... i 
wiele innych  miejsc, godnych  upa­
m iętnienia — może dziś, w  rocznicę 
ow ych dni uczestnicy tych  epizodów  
przypom ną sobie...

Tadeusz Jackowski



Ziemia Częstochowska — w hołdzie 1863 r.
Mauzoleum Powstańców na polach W ąsoszy

M ała w ieś w pow iecie częstochow ­
skim  dała  doskonałą  lekcję innym  o- 
kolicom  kraju , jak  p ięknie m ożna sp ła . 
cić dług w dzięczności w ielkiej naszej 
przeszłości i w jak  w spaniałe m ożna 
ten -akt h o łdu  ubrać szaty.

W ieś W ąsosz, oddalona  o d  Jasnej 
G ó ry  o 42 km., jak  ty le  innych p o l­
skich osad, by ła  w roku  1863 terenem  
krw aw ych rozpraw  pow stańców  stycz­
n iow ych, k tó rzy  ulec m usieli przew a­
żającej sile w roga. P rzed 75 la ty  w 
kw ietniu  pad ło1 ich tu  w tedy trzydzie­
stu  czterech i1 pogrzeban i zostali w  
bratn iej mogile na cm entarzu parafia l­
nym  p o d  w spólnym  krzyżem  drew nia­
nym .

Siad ich bohaterstw a utrzym a! się 
po  dziś dzień w starych  książkach 
m etrykalnych, gdzie jeszcze w tedy u- 
da ło  si'ę zanotow ać w  języku łaciń­
skim, którego M oskale nie rozum ieli, 
że tych 34 poległo w walce z R osjana­
mi.

C

Pomnik na kurhanie 
widoczny z frontu

Ten ślad , o d k ry ty  p o  w ielu latach 
przez skrzętnego  proboszcza parafii 
wąsowskiej ks. Spirrę, zrodził w jego 
duszy w zniosłą inicjatyw ę, aby pamięć 
bohaterów  uczcić godniejszym  pom ni­
kiem . I tak  pow stało  to  M auzoleum  
Pow stańców  1863 roku  — niezw ykłe 
w  swej genezie i w  postaci, w jakiej 
je zbudow ano , a także bard zo  n ie­
zw ykłe ze w zględu na tem po pracy.

I to  je s t ta trzecia lekcja, jaką W ą­
sosz dał całej Polsce, k tó ra  nie słyszała 
jeszcze, aby  takiego dzieła m ożna b y ­
ło dokonać w  70 dn i! N a Zielone 
Św iątki tego' roku  pośw ięcono  kamień 
w ęgielny, a onegdaj, w dniu  Święta 
Ż ołn ierza, otwarto/ M auzoleum , m iesz­
czące się w ew nątrz ku rhanu , na k tó ­
rego szczycie w znosi się strzelisty o- 
belisk.

W szystko, co żyło w pow iecie czę­
stochow skim , a w duszy  m iało zapał 
i k u lt bohaterstw a, stanęło  do  tej ro ­
bo ty . Ks. p roboszcz  Spirra znalazł 
entuzjastycznego w spółtw órcę swego 
dzieła w osobie gen. Janusza G ąsio­
rowskiego', na k tó rego  w ezw anie cala 
dyw izja jasnogórska przyszła  z pom o­
cą finansow ą, kładąc w tan  sposób 
podw aliny  p o d  głów ną budow ę, w y­
magającą gotów ki. Z  taką sam ą p o m o ­
cą pośpieszyły  sam orządy okoliczne. 
A  teraz przyszła ' praca rąk  ludzkich , 
ochoczych, n ieznużonych , b o  m oto­
rem ich by ł zapał m łodzieńczy. T ysią­
ce p a r  rąk  strzelców , uczniów  szkół 
pow szechnych i średnich, m łodzieży 
czerwonokrzys/kiej i ludu  wiejskiego 
zw oziło  ziemię na kopiec, k tó ry  p o ­
k ry ł sam o m auzoleum  zbudow ane w 
jego w nętrzu . N ap is na nim  w ym ow ­
n y :

„G R O T A  Z M A R T W Y C H W ST A N IA
M A U Z O L E U M  PO W ST A Ń C Ó W  

1863"

a w grocie trzy  w głębienia-nisze, p rze­
znaczone na o łtarze. P od  głównym  
ołtarzem  złożono  kości 34 pow stań­
ców, ekshum ow ane z b ratn iej mogiły. 
Obi»lk ich nazw iska, w yryte ,na m arm u­
row ych dw óch tablicach. O to one:

1) K azim ierz M ichalski (lat 34, syn 
dzierżaw cy z C za s ta r) .

2) P io tr Czajkowski, (lat 20, cukier­
n ik  z C zastar).

3) A n ton i S tachurski (lat 22, kan ­
celista sądu z Lublina).

4) Jakub  Słiwidki (lat 41, felczer z 
W ielunia).

5) R obert Langkam er (lat 22, m e­
chanik z W ielunia).

6) Z ygm unt Siwik (lat 20, uczeń z 
W ie lu n ia ).

7) T eofil T iliż (la t 25, szewc z W ie­
lun ia).

8) M arian  K urow ski (lat 24, syn 
dzierżaw cy z B rodów ).

9) Józef W ieczorkiew icz (lat 24, z 
C zernożył).

10) K azim ierz N ow akow ski (lał 28, 
guw erner z N aram ic).

11) Paw eł Fi/kier (lat 20, /kowal z 
R ąd z in ).

12) W ojciech Sobolew ski (lat 24, z 
W ieruszow a).

13) A leksander Szwarc (lat 20, syn 
dzierżaw cy z Białej).

14) Tadeusz Psarski (lat 21).
15) A nton i N ikiel (la t 30, ogrodnik  

z M okrska).

16) Ju lian  Siew ierski (lat 28, z C zę­
stochow y).

P onad to  18 n ierozpoznanych , w śród 
k tó rych  zna jdu ją  się p raw dopodobn ie  
pow stańcy: Jędrzej P io trow ski z C zę­
stochow y, K om orow ski, skrzypek z 
P io trkow a, M otakow ski, lokaj.

W ejście do  gro ty  nie je s t w idoczne 
z fro n tu  kopca, mieści się ono po jeg/o 
stron ie  odw rotnej i ma z obu  stron  
schodki kam ienne, p o  k tó rych  m o­
żna wejść na ścięty szczyt kopca, bę­
dący podstaw ą d o  właściwego pom ­
nika.

C okó ł jego stanow i 5 stopni, b ieg­
nących doko ła  z czterech stron  i zbu­
dow anych z kam ien i okolicznych. N a 
nich to  w znosi się 9-m etrow y obelisk 
zakończony  krzyżem . U stóp jego na 
tablicy  nap is : „Cześć Bohaterom ' 1863 
r .” i ryngraf z herbem  Polski, Rusi i 
L itwy z tej epoki,, o fiarow any przez 
rzem iosło1 częstochow skie. N a innych 
tablicach w yjątk i z pism Józefa P ił­
sudskiego, odnoszące się do pow stań ­
ców styczniow ych.

C ałość rob i w spaniałe w rażenie. P o ­
m nik w idoczny  jest z dala i po w sze 
czasy głosić będzie  h o łd  bohaterom  
63 ro k u  i sławę patrio tycznej Ziemi 
C zęstochow skiej.

*

O dsłonięcie pom nika połączono ze 
Świętem Ż o łn ierza dyw izji ja snogó r­
skiej, trafn ie  podkreślając więź ideo­
wą, jak a  duchow ą swą spuścizną łą ­
czy m łodego żołnierza dzisiejszego z 
tam tym  pokolen iem  bohaterskim .

O  dziejach b itw y pod W ąsoszem  
dow iedziała się dyw izja i cały lu d  o- 
ko liczny  z b roszury  jej dow ódcy, gen. 
G ąsiorow skiego, k tó ry  w  popu larny  
sposób  skreślił n ie ty lko  przeb ieg  tej 
krw aw ej rozpraw y, a le  i rzucił tło  ca­
łej . akćji pow stańczej w Ziem i K alis­
kiej i C zęstochow skiej. H isto ryczną 
lipę, p o d  k tó rą  w rzał w tedy  najcięż­
szy  b ó j, uw ieczniono na  artystycznej 
pocztów ce, k tórej tysiące rozeszło  się 
na cel budow y  pom nika podczas u ro ­
czystości.

Z grom adziła ona tysiączne rzesze lu ­
du w iejskiego z całej oko licy  i cztery 
pułki, obchodzące sw oje św ięto. Z 
W arszaw y przyby li w eteran i 1863 r. 
pp. W andalli i M ilczarski pod  opieką

Wejście do groty

przedstaw icieli Tow . P rzyjació ł W ete­
ranów  m jr. D unin-W ąsow icza i inż. 
K raskow skłego, ze Śląska przyjechało 
50 pow stańców  śląskich z pocztam i 
sztandarow ym i, w szystk ie zw iązki 
kom batanckie pow iatu  częstochow skie­
go w ysłały sw oje delegacje ze sz tan ­
daram i, stanęły  też inne organizacje 
społeczne.

P o  nabożeństw ie, odpraw ionym  u 
stóp pom nika przez kapelana dyw izji 
ks. Zelaznow skiego, ks. p roboszcz 
Spirra w ygłosił kazanie, zakończone 
p ięciokrotnym  ślubow aniem  chóral­
nym  całego lu d u  na w ierność o jczy ­
źnie.

O dsłonięcia pom nika dokona ł staro , 
sta częstochow ski p . Rozma.rynowski 
w imi/eniu w ojew ody  kieleckiego, po 
czym w zruszające przem ów ienie ze 
szczytu kopca w ygłosił w eteran W an- 
dalli. Salwa arm at i k a rab inów  m aszy­
now ych tow arzyszyła aktow i odsłonię­
cia pom nika.

N astępnie  odby ła  się część w ojsko­
w a uroczystości, o tw arta przem ów ie­
niem , gen. G ąsiorow skiego do zebra­
nych pu łków , p o  czym. nastąpiło  w rę­
czenie nagród  za m istrzostw o w strze­
laniu. N ag rody  te ufundow ali: in ­
spektor arm ii oraz starostow ie tych  po­
w iatów , na k tórych terenie dyw izja ma 
■swoje oddziały.

U roczystość zakończyła się defiladą 
w ojska, organizacji kom batanckich  i 
P. W . oraz zw iązków  gospodyń  w iej­
skich.

In ic ja to r b u dow y  pom nika i w szys­
cy, k tó ry  do tego  dzieła  przyczynili 
się, m,ogą łbyć dum ni z tego, że zapa­
łem swym  i  ofiarnością w yprzedzili 
inne pow iaty.

Rocznica zwycięstwa w roku 1920
Rocznica zw ycięstwa oręża p o l­

skiego, odniesionego w pam iętnym  
roku  19/20-ym nad  hordam i bolszew ic­
kimi, obchodzona była w  całym k ra­
ju  jako  tradycy jne  już Święto Ż o łn ie ­
rza, dające sposobność szerokim  sfe­
rom  społeczeństw a zadokum entow a­
nia swojej łączności z arm ią.

W  uroczystościach tych w szędzie 
w zięły liczny udział zw iązki sfedero- 
w ane, k tó rych  członkow ie do zw y­
cięstwa tego się przyczynili.

Poza zw yczajnym  program em  tych 
obchodów , obejm ującym  nab o żeń ­
stw a, defilady i sk ładanie w ieńców  u 
stóp pom ników  poległych, wymienić 
należy  specjalnie Płock, w  którego o- 
kolicy  w dn iu  tym  n a  pobojow isku  
z ro k u  1920-go w Ni.egłosach odbyła  
się uroczystość pośw ięcenia pom nika 
na  m/ogile 21 poległych, w zniesionego 
przez obyw ate li gm iny Białej. W  sa­
mym Płocku d o k onano  odsłonięcia 
pam iątkow ej tab licy  ku  czci pow stań­
ca z ro k u  1863, śp. Jana  B orusiewi- 
czaz. W  m ieszkaniu Boruisiewicza w 
latach 1905 — 1910 znajdow ała  się 
zakonspirow ana /okręgowa kom enda 
organizacji bojow ej PPS Frakcji R e­
w olucyjnej. Sp. Jan  B orusiew icz prze­
chow yw ał b ro ń  i ukryw ał członków  
organizacji.

*

D zień 15 sierpnia został p rzez  n ie ­
k tó re  partie  po lityczne zaanek tow any  
n/a ich  uroczystości p arty jne . Ludow-

P o d  R a d z y m in e m
W  rocznicę historycznej bitwy pod 

Radzym inem  odbyła się na cm entarzu 
radzym ińskim , na  mogiłach żołnierzy 
i oficerów  poległych w  1920 r. u ro ­
czystość złożenia ho łdu  bohaterom  
krw aw ych zapasów  /z arm ią rosyjską, 
k tó ra  tu , po d  Radzym inem , klęskę po­
niosła.

O rganizacją uroczystości zajął się 
Zw iązek b. O chotników  A rm ii P o l­
skiej (okręg w arszaw ski). Licznie jego 
członkowie przybyli do R adzym ina ze 
sztandaram i, w m undurach w ojsko­
w ych i złożyli w ieńce n a  m ogiłach p o ­
ległych tow arzyszów  broni.

cy nazw ali go  „Świętem C zynu C h łop­
skiego” — endecy rocznicą „C udu 
nad  W isłą".

U rządzane przy  tej okazji z jazdy 
dały w  tym  to k u  nikle w yniki. „Świę­
to C zynu C hłopsk iego”, u rządzane w 
ram ach pow iatow ych  zgrom adziło  za­
ledw ie o k o ło  67.000 osób, co w  p o ­
rów nan iu  z liczbą obecnych na p o ­
dobnych  zgrom adzeniach w  ro k u  u- 
biegłym , stanow i około  60 p roc . W  
W arszaw ie udział w  obchodzie  wzięło 
około  tysiąca osób.

Z grom adzenia  endeckie o d by ły  się 
przy  ogólnej frekw encji około  pięć­
dziesięciu p a ru  tysięcy osób.

Sokolstw o urządziło  dla uczczenia 
„C udu n ad  W isłą” z lo t w  C zęstocho­
wie, n a  k tó ry  p rzy b y ło  1.500 sokołów  
z całego k ra ju  i  80-ciu sokołów  po l­
skich  z C zechosłow acji.

*
W  rocznicę zwycięstwa/ arm ii p o l­

skiej w  dn. 15 s ierpn ia  1920 r. dele­
gacja kom batan tów  polsk ich  we F ran ­
cji ze sztandaram i d o k o n a ła  podsyce­
n ia  znicza, p łonącego p rzed  grobem  
N ieznanego  Ż o łn ierza  n a  p l. G w iaz­
dy.

W  uroczystości wziął udział attache 
w ojskow y p rz y  am basadzie R. P. w  
Paryżu  p. p ik . Fyda oraz radca am ba­
sad y  W ierusz-K ow alski.

W  delegacji kom batantów  polskich 
uczestniczyła grupa dziew cząt w stro ­
jach narodow ych .

Po mszy św., odpraw ionej w  k o ­
ściółku cm entarnym , kazanie wygłosił 
m iejscowy proboszcz.

W ładze cywilne reprezentow ał sta­
rosta radzym iński Strusiński.

Z  ram ienia głównego zarządu Zw. 
b. O chotników  A rm ii Polskiej — o- 
becny byl wiceprezes płk Jan  Burk- 
hard , z ram ienia okręgu w arszaw skie­
go zw iązku dyr. Rudniewski, k tó ry  
wygłosił przem ówienie poświęcone zna­
czeniu bitw y pod  Radzym inem  i za­
słudze, jaką położył w niej żołnierz i 
ochotnik polski.



Współpraca związków rezerwowych
Z arząd  G łów ny Federacji P Z O O .— 

doceniając konieczność ścisłego ze­
spolenia pracy zw iązków  rezerw o­
wych w  dziedzinie tw orzenia i szko­
lenia  oddziałów  rezerw ow ych — 
jeszcze w połow ie roku  ubiegłego za­
początkow ał zw oływ anie w spólnych 
posiedzeń prezydiów  zw iązków  re­
zerw ow ych i to na szczeblu zarządów  
głów nych.

W  zebraniach tych b ra ły  udział: 1) 
Zw iązek O ficerów  Rezerw y R. P.,
2) O gólny Zw. Podoficerów  Rezerw y 
R. P., 3) Zw. R ezerw istów, 4) Zw.
Pow stańców  Śląskich, 5) Zw. Pow stań­
ców i W ojaków  O . K. V III.

Znaczenie pow yższej inicjatyw y 
podniósł fakt udzia łu  w  w ym ienio­
nych zebraniach: W icem inistra Spraw 
W ojskow ych, gen. G łuchow skiego, 
D yr. P. U . W . F. gen. O lszyny  - W il­
czyńskiego, K om endanta G łów nego 
Federacji gen. D ąbkow skiego w raz ze 
Sztabem  K om endy.

Przedm iotem  konferencji była 
w spółpraca zw iązków  rezerw ow ych, 
ze szczególnym  uw zględnieniem  stanu 
faktycznego i dezyderatów , zw iąza­
nych z w prow adzeniem  w życie „W y­
tycznych do organizacji szkolenia re­
zerwistów poza okresem ćwiczeń w oj­
skow ych” .

Pow yższe w spólne zebrania p rezy­
diów  zarządów  głów nych zw iązków  
rezerw ow ych oraz po trzeby  skoo rdy ­
now anej p racy w yszkoleniow ej w  te ­
renie, przekonały  Z arząd  G łów ny Fe­
deracji o konieczności kon tynuow a­
nia akcji zespolenia pracy  zw iązków  
rezerwow ych i to szczególnie na szcze­
b lu  okręgów  i pow iatów , jako  bezpo­
średnio  zainteresow anych w  codzien­
nym  rozw iązyw aniu  problem ów  
w spółpracy terenow ej.

N a pow yższej podstaw ie oraz w 
porozum ieniu  z Państw . U rzędem  
W ychow ania Fizycznego i Przysposo­
b ienia W ojskow ego Z arząd  G łów ny 
polecił:

1) zorganizow ać w  m iejscowościach 
będących siedzibą kom end F edera­
cji — stałe w spólne zebrania prezy­
diów  odnośnych zarządów  zw iązków  
rezerwow ych, (okręgowe i pow iato­
we) ;

2) przez zw iązki rezerwow e ro zu ­
mie się zw iązki, k tórym  rozkazem  
Pana M inistra Spraw  W ojskow ych 
zezw olono na pracę p. w. (są to  w- o- 
becnej chwili zw iązki w ym ienione p o ­
w yżej);

3) przew odnictw o w pow yższych 
zebraniach należy do K om endantów  
Federacji P. Z. O . O .;

4) przedm iotem  posiedzeń będą 
w szelkie w spólne spraw y dotyczące 
w spółpracy zw iązków  rezerw ow ych, a 
w  szczególności: a) zapotrzebow anie
kom endantów  i in struk to rów  (ofice­
rów  i podoficerów ), b )rozw iązyw anie 
innych spraw  w spólnych (ćwiczenia, 
lokale i świetlice itp .);

5) jeżeli w siedzibie K om endy Fe­
deracji nie ma okręgow ej w ładzy k tó ­
regokolw iek ze zw iązków  rezerw o­
wych, natenczas w w spólnym  zebraniu  
prezydiów  okręgow ych bierze udział 
prezydium  pow iatow e danego zw iąz­
ku  rezerw ow ego, a decyzje kom uni­
kuje do  w ykonania odnośnym  w ła­
dzom pow iatow ym  zainteresow anych 
placów ek w łasnego zw iązku, za p o ­
średnictwem w ładz okręgow ych swe­
go zw iązku,

Z arząd  G łów ny Federacji przyw ią­
zuje dużą wagę do należytego w yko­
nania tego zarządzenia, mającego dla 
ścisłego zespolenia pracy zw iązków  
rezerw ow ych pierw szorzędne znacze­
nie zwłaszcza, że w alne z jazdy  delega­
tów  poszczególnych zw iązków  rezer­
w owych w ypow iedziały  się już p rzed 
tym  za ścisłym zespoleniem  pracy 
zw iązków  rezerw ow ych, będącym  nie­
odzow nym  w arunkiem  podniesienia 
siły zbrojnej Państw a.

Ryngraf ze Lwowa na Ostrą Bramę
przyniesiony pieszo przez patrol b. ochotników

Nowy sztandar Kaniowczyków 
i Żeligowczyków Okręgu Wileńskiego
O kręg W ileński Zw. K aniow czyków  

i Żeligow czyków  otrzym ał now y 
sztandar, u fundow any  przez Komitet, 
pod  protektoratem  arcybiskupa Jał- 
brzykow skiego, w ojew ody B ociańskie. 
go oraz generałów  Żeligow skiego i 
D ąb-B iernackiego.

Poświęcenie sztandaru  odbyło  się w 
W ilnie 14 b. m. p rzy  w spółudziale 
zw iązków  sfederow anych.

Po nabożeństw ie w O strej Bramie 
i kazaniu o. karm elity  dokonano  aktu 
pośw ięcenia sztandaru , którego rodzi­
cami chrzestnym i by li: gen. Żeligowski 
i posłanka P rystorow a oraz płk. Pod-

Krzyż ku czci św. Andrzeja Boboli
K oło Z w iązku Pow stańców  W ielko­

polskich w  S łupi K apitulnej (pow . 
rawicki) postaw iło w  miejscu rozstrzy ­
gających w alk o w ysw obodzenia zie­
mi rawickiej z pod  przem ocy w roga, 
pom nik ku czci św. A ndrzeja  B oboli 
w  postaci krzyża.

Pośw ięcenia pom nika dokonał miej­
scow y proboszcz przy  licznym  udzia­
le obyw atelstw a miejscowego i z oko­
licy. N a zakończenie uroczystości o d ­
by ła  .się akadem ia ku uczczeniu rocz­
nicy pow stania.

Lojalność inwalidów Rusinów
W  Stanisław ow ie odby ło  się walne 

zebranie ko ła  Z w iązku Inw alidów  
W ojennych z udziałem  500 delegatów .

W  im ieniu inw alidów  R usinów  w y­
głosił przem ów ienie ip. Skałupa, k tó ry  
złożył deklarację pełną lo jnalności w o­
bec państw a polskiego. N a znak roz­
poczęcia bratniej w spółpracy obu n a ­
rodów , inw alidzi Rusini zobow iązali 
się w łasnym  kosztem  pokryć dach ko ­
ścioła rzym sko-katolickiego w miej­
scowości Suchej Leszczynie. K ościół

ten został — jak  w iadom o — 
lony  przez członków  O U N .

podpa-

D nia  15 sierpnia b . r. — ściśle w edle 
program u i  m arszruty  — stanął w 
W ilnie paitrol Z w iązku b. O chotników  
A . P„ k tó ry  praw ie p rzed  miesiącem, 
bo 17 lipca, w yruszy ł ize Lwowa p ie ­
szo', niosąc ze slobą ryngraf jako w o­
tum społeczeństw a lw ow skiego na cu­
dow ny  obraz M atki Boskiej O stro­
bram skiej.

P atro l ten wi liczbie 7-miu b. ochot­
n ików  b y ł w  p o d róży  27 dni, po d ro ­
dze wszędzie przyjmlowany serdecznie_ 
przez Zw iązki kom batanckie i spo łe­
czeństwo miejscowe.

O to  'ostatnie w iadom ości z tego ich 
m arszu przez ziemię now ogródzką.

D nia 7 b. m. p a tro l p rzyby ł do m iej­
scowości Zdzięciloł, mając już za sobą 
najcięższy etap m arszu na odcinku 
K owel — R atno, gdzie w jednym  dniu 
zrobić m usieli 56 km, ze w zględu na  
brak  noclegu n a  odcinku krótszym . 
M arsz 'odbyw ał się p rzy  40-stopnio- 
wym upale  i uczestnicy pa tro lu  m usie­
li dn ia  tego 4-krotnie zażyć och łody  w 
kąpieli, znajdu jąc n a  szczęście po d ro ­
dze rzek i i strum ienie. Po iprzeijściu 
każdych pięciu k ilom etrów  piechurzy 
m usieli p rzeryw ać m arsz i dosłow nie 
suszyć na  sobie m undury, m okre od 
potu .

Z  m iejscowości Zdzięcioł, ochotnicy 
lw ow scy w yruszyli1 przez N iesiłow ce 
do Lidy, gdzie m ieli jedein dzień od­
poczynku, następn ie  przez Bieniako- 
nie skierow ali się ku W ilnu , gdzie o- 
czekiwał ich prezes Z arządu  G łów ne­
go Zw. O chotników  gen. B ohatere­
wicz.

P o  przekroczeniu  granicy  miasta ko ­
m endant pa tro lu  Iw anicki złożył ra ­
p o rt gen. B ohaterew iczow i, k tó ry  p o ­
w itał .patrol w  serdecznych słow ach.

N a  Lipowce zgrom adzili się p rzed­
stawiciele w ładz oraz tłum y publiczno­
ści, k tóra  zasypała kw iatam i p rzyby ­
wających lw ow ian. Im ieniem za-rządu 
miasta, w iceprezydent G rodzicki p rze ­
m ówił do patro lu , podkreślając zna­
czenie zacieśnienia w ęzłów  m iędzy 
W ilnem  i Lwowem.

Po pow itan iu  pa tro l w raz z p rzed ­
stawicielami w ładz i L iczną.publiczno­
ścią przeszedł ulicami m iasta n a  plac 
M arszałka Piłsudskiego, gdzie obok 
p ły ty  pow stańców  oczekiw ały p rzyby ­
cia p a tro lu  liczne organizacje oraz tłu ­
my publiczności. N a p lacu  M arszałka 
pow itał p a tro l płk. G ebel, po czym w 
ogólnym  pochodzie  na  czele z p a t r o ' 
lem udano  się p rzed  kośció ł O O . K ar­
melitów. N a uLicy O strobram skiej 
spotkało  patro l liczne duchow ieństw o.
O O . Karmelici1 przejęli o d  p a tro lu  vo- 
tum  n a  przechow anie. V otum  będzie 
uroczyście zaw ieszone dnia 11 w rze­
śnia podczas Z jazdu  O chotników .

N astępnie  gen. B ohaterew icz p rzy ­
p ią ł uczestnikom  p a tro lu  odznaki o r­
ganizacyjne ‘b. ochotników , po czym 
w szyscy w  zwartej ko lum nie udali się 
na cm entarz na Rossie, gdzie z łożono 
h o łd  Sercu M arszalka Piłsudskiego. Po 
złożeniu w ieńca p a tro l w skupieniu  
przeszedł przez cm entarzyk i u stóp 
m auzoleum  złoży ł kw iaty, jakie na tra ­
sie m arszu otrzym yw ał.

W  drodze pow rotnej z W ilna do 
Lwowa patro l używ ał już kolei żela­
znych. N a  dw orcu lwowskim powitały 
go związki kom batanckie. D owódca 
patro lu  Miecz. Iwanicki złożył raport 
o w ykonaniu  rozkazu prezesowi okrę­
gu  Zw. b. O chotników  dr. L. W ęgrzy­
nowskiem u, po czym przemówienie 
pow italne wygłosi! wiceprezes W i. 
Targalski, a jedna z dziewczynek w rę­
czyła dow ódcy kw iaty dla patro lu  i- 
mieniem lwowskich dzieci.

Z  dworca patro l odm aszerow ał do 
ratusza, by  zameldować się zgodnie z 
tradycją żołnierską Lwowa w prezy­
dium miasta. T u został pow itany przez 
w iceprezydentów  dr W eryńskiego i Fr. 
Irzyka, k tórzy  dziękowali żołnierzom - 
ochotnikom  za tak  godne w ykazanie 
tężyzny żołnierskiej i sprawności fi­
zycznej ochotnika lw ow skiego i w scho. 
dnio-m ałopolskiego i za godne repre­
zentow anie Lwowa na kresach w schod­
nich i w  mieście, gdzie spoczyw a serce 
M arszałka Piłsudskiego.

Związek b. Ochotników w Gdyni

wysocki i p. D ębska. W  pośw ięconą 
chorągiew  w bite zostały srebrne gw oź­
dzie od  N aczelnego W odza M arszałka 
Sm iglego-Rydza, m inistra spraw  w oj­
skow ych gen. K asprzyckiego i p ro tek ­
to rów  uroczystości.

N astępnie zebrani, udali się zwartym  
pochodem  na cmentarz na Rossie, 
gdzie p rzed  m auzoleum  Serca M arszał­
ka P iłsudskiego złożono wieniec kw ia­
tów, po czym odbyła  się defilada ka­
niow czyków  i żeligowczyków.

U roczystość zakończyła się żo łn ier­
skim obiadem .

Powitanie gen. Bohaterewicza w Gdyni

ŚWIĘTO 15 SIERPNIA

W  dniu 15 sierpnia ,r. b . jako w 
święto O chotnika, O ddzia ł M orski Zw. 
b. O chotników  A . P. w G dyn i, u rzą ­
dził uroczysty obchód. Z arząd  G łów ny 
Z w iązku reprezentow ał kol. A leksan­
der Sokołow ski, k tó ry  przy jął rap o rt 
od  kom endanta O ddziału  kol. Jarosza, 
a następnie w tow arzystw ie w icepreze­
sa O ddziału , kol. H allera  przy jął defi­
ladę.

Rano odby ło  się nabożeństw o w k o ­
ściele garnizonow ym , a następnie aka­
demia.

Po zagajeniu przez w iceprezesa O d­
działu dyr. H allera, inż. Zuske w ygło­
sił podniosłą  prelekcję. N astępnie o d ­
by ła  się część koncertow a z udziałem

P R E Z E S  F E D E R A C J I  P Z O O .  - g e n .  dr. R O M A N  G Ó R E C K I  
nie m ogąc osobiście, tą drogą d z ię k u je  na jserdeczn ie j Z a rzą d o m  
Federacji i Z w ią z k ó w  S fe d e ro w a n y c h ,  d z iec iom  z ko lo n i j  fed era ­
cy jn y c h  i t y m  w s z y s t k i m  o s o b o m , k tó re  b y ły  ła ska w e  pamiętać  
o d n iu  jego  imienin, łącząc je z 10-leciem spraw ow ania  p re ze su ­

r y  Federacji.

sił artystycznych. N a  obu  uroczysto­
ściach obecny by ł w icekom isarz Rzą­
du, inż. Szaniawski, przedstaw iciele 
w ojska, i poczty  sztandarow e sfedero­
w anych organizacyj.

U lice m iasta G dyn i by ły  u d eko ro ­
wane przez Z arząd  M iasta flagami n a ­
rodow ym i i zielenią.

LUSTRACJA ODDZIAŁU
G en. Bohaterewicz został na dw orcu 

uroczyście pow itany przez Z arząd  O d ­
działu z prezesem  dyr. Szulcem na 
czele, oraz przez kom panię honorow ą, 
liczącą około 300 osób z orkiestrą K. 
P. W ., ipo czym odbyła się defilada, 
k tóra w ykazała doskonalą  postawę 
w ojskow ą oddziału.

W  dniu  następnym  odby ło  się mie­
sięczne zebranie inform acyjne pod 
przew odnictw em  p. G enerała, a  p rzy  
bardzo licznym udziale członków.

O ddział gdyński liczy obecnie o- 
kolo  800 członków .

Prezes Z arządu  G łów nego w yraził 
prezesow i O ddziału  M orskiego, jak ró ­
w nież całemu Z arządow i i członkom  
O ddziału  M orskiego w G dyni swe cał­
kow ite uznanie za pracę O ddziału ,



Przyrzeczenie w Kole III w Mątwach 
przy Zakładach Solvay MEBLE

UWAGA:

nabyw ać m ożna w nowootworzonej wy­
twórni chrześcijańskiej. G abinety , sypiał* 

nie, sto łow e, oraz sz tuk i po jedyncze .
P. P . w ojskow ym  i u rzędnikom  dogodne w arunki.

Świętokrzyska 5 ,  tel. 6-24-07

Zawody strzeleckie o mistrzostwo powiatu mławskiego

U biegłej niedzieli p rzeży ły  M ątw y 
uroczystość sk ładania  p rzyrzeczenia 
K oła Zw . Rez.

Po zbiórce na dziedzińcu fabryki 
ippor. Sołtys zdał rap o rt dow ódcy 
kom panii, p. P ischingerow i, a tenże ,p. 
m jr. Cerklew iczow i, kom endantow i1 o- 
kręgow em u F ederacji i  Z R . Po  rap o r­
cie ruszył p o ch ó d  z m uzyką do> k o ­
ścioła na nabożeństw o, n a  k tó rym  ks. 
proboszcz D ąbrow ski w ygłosił k aza­
nie.

Po nabożeństw ie od b y ła  się defila­
da, k tó rą  odebra ł ip. mij[r K aczm ar­
czyk w tow arzystw ie m jr Cerkłew i- 
cz-a-, kom endan ta  obw . PW . kpt. N o ­
wickiego, p. w icestarosty Pełczyńskie­
go i p . Kra-marczyka w zast. p rezy ­
denta miasta Inow rocław ia p . dyr. 
Tołłoczki.

N astępnie u d a ł się ;poclhód do ogro­
du kina, gdzie p rzed  stołem  p rezy d ia l­
nym , p rzystro jonym  w  zieleń i em ble­
m aty  'Organizacyjne, ustaw iły  się szpa­
lerem  kom pan ie  rezerw istów  i organ i­
zacyj ze sztandaram i.

U roczystość zagaił pow itaniem  
w ładz i  gości p rezes p . D zięgielewski. 
Szef -kompanii p . Jan iak  Jan  odczytał 
ho łd  H etm anom  i W odzom  N arodu , 
po  czym -nastąpiło uroczyste p rzy rze­
czenie, k tó re  cała kom pan ia  p o w tarza­
ła za- swym prezesem . P o  przy rzecze­
niu  w zniesiono -okrzyk na  cześć N ajj. 
R zplitej, Jej P rezydenta  i  Naez-elnego 
W odza, a orkiestra odegrała  hym n 
państw ow y.

Przem aw iali następnie w im ieniu 
wojska- m ajo r K aczm arczyk, m jr Cer- 
kłew icz, p . w-icesta-nosta Pełczyński, p. 
K ram arczyk w im ieniu -b. Piątaków , 
p . S tan. Lachpwski w  im ieniu Zw. Po­
doficerów  Rez., -p. S tachow iak w  i- 
m ieniu  Pow stańców  Państw . Ż upy  
Soln-ej, p . M ałecki i p . P rzybysz w i- 
mileni-u II K o ła  Zw. Rez.

siedla fabryczne jak i poszczególne 
zak łady  państwo-we zechciały -iść w 
■ślady Z akładów  S,olvay w M ątwach.

K om enda Pow iatu M ławskiego Zw. 
Rezerwistów na zakończenie roku  w y­
szkoleniow ego zorganizow ała w  dniu 
24 lipca b. r. zaw ody strzeleckie ze­
społowe m iędzykołow c - elim inacyjne 
do zaw odów  okręg, o mistrzostwo p o ­
w iatu na strzelnicy P. K. W . „W ólka”. 
W  zaw odach wzięło udział pięćdzie­
sięciu pięciu rezerwistów.

Punktualnie o godz. 7 rozpoczęto 
strzelanie, na które przyby ły  miejsco­
we w ładze i zaproszeni goście, celem 
oddania  strzałów  honorow ych.

Po skończonych zaw odach Komisja 
Sędziow ska w składzie trzech człon­

ków ogłosiła następujące w yniki strzc- 
lań: M istrzostw o Pow iatu uzyskał ze­
spół rezerw istów  Koła Z. R. Strzego­
wo. D rugie miejsce zajął zespół Z. R. 
R adzanów , trzecie miejsce Koło Z. R. 
M ława. Indyw idualne nagrody  w licz­
bie czerech, otrzym ali rezerwiści w y­
m ienionych zespołów. Pozatem  prawie 
z każdego koła Z. R. Powiatu o trzy­
mali reezrwiści dyplomy.

Po skończeniu prac sędziowskich za­
proszeni goście i uczestnicy zaw odów  
udali się do świetlicy pow iatow ej Z. 
R. gdzie przystąp iono  do w ręczania 
nagród  zaw odnikom . Tutaj prezes Z. 
O. R. sędzia W arm ski w swym prze­

mówieniu szczególnie podkreślił spra­
wę w yszkolenia w ojskow ego w Z. R. 
i w ażność zaw odów  strzeleckich. W y­
niki strzelań by ły  kw alifikow ane ze­
społow o i indyw idualnie, licząc ogól­
ną ilość punktów  pięciu zaw odników  
z każdego Koła.

O godz. 13-ei odby ł się w spólny o- 
b iad. K om endant Pow iatow y Z. R. 
por. Stelągowski złożył podziękow a­
nie gościom, k tó rzy  się przyczynili do 
uśw ietnienia zaw odów  przez u fu n d o ­
wanie nagród  i swą obecno-ść na za­
w odach, oraz zaw odnikom  za żołn ier­
skie punktualne stawiennictwo.

K.

ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
w p r a c y  c o d z i e n n e j

Z pobytu oficerów Związku Rezerwistów w Rumunii Koło Nr XV w Poznaniu
D nia 1-2 sierpna b. r. Koło Z. R. XV 

przy  W ielkopolskiej Spółce Kom uni­
kacyjnej w Poznaniu  odbyło  w alne ze­
branie członków  Koła p o d  przew od­
nictwem prezesa Koła dy.r. Tom aszew ­
skiego.

M. in. uchw alono jednogłośnie opo­
datkow ać się na Fundusz O brony  N a ­
rodow ej w -ten sposób, aby w ciągu 
stosunkow o krótkiego czasu zebrać 
przynajm niej 5 ty-s. zł. na kupno  ckm. 
z b iedką  i koniem . K arabin ten zosta­
nie w ręczony jednem u z poznańskich 
pułków  piechoty.

Ponadto  uchw alono z funduszów  
Koła zakupić karabinek sportow y, ce­
lem szkolenia członków  Koła w strze­
laniu m ałokalibrow ym .

W  następnym  num erze umieścimy 
obszerną notatkę z p o b y tu  -oficerów 
Z . R . .w R um unii, k tó rzy  w rócili do 
kraju  w chwili', gdy  num er ten  idzie 
na prasę d rukarską. O becnie, uzupeł­

niając no tatk i z poprzedn ich  dwóch 
num erów , podajem y poniższe zdjęcie, 
św iadczące o szczerym i serdecznym  
przyjęciu naszych kolegów  przez w ła­

dze cywilne, w ojskow e oraz całe spo­
łeczeństwo rum uńskie.

Pon-iższe zdjęcie przedstaw ia m o­
m ent z w izyty  -oficerów Z. R. w pu łku  
im. M ichała C hrobrego .

Koncentracja 
powiatu leszczyńskiego
W  niedzielę 7 sierpnia b. r. odbyła 

się koncentracja Z. R. ,pow. leszczyń­
skiego. Po zbiórce o igo-dz. 13 przem a­
szerow ano na plac strzelecki, gdzie 
odby ło  się właściwe zebranie, w  k tó ­
rym wzięli udział przedstaw iciele 
w ładz w osobach pp .: w icestar. Krau- 
sego, prezesa Zar-z. Pow. Z. R. w Lesz­
nie d r. W yżykow skiego -oraz pow. 
klmldta p. w. Klawińśkiego.

U roczystość otw orzy1! prezes Koła 
kol. Waw-rzyniaik. A k tua lny  referat 
w ygłosił kol. G ilow ski, po czym 
wicestar. K rause, złożył życzenia p o ­
myślnej dalszej pracy.

P-o zakończeniu  zebrania odbyło  
s-ię strzelanie z broni, m ałokalibrow ej.

P o  lobiedz-ie żołnierskim  odby ły  się 
w ogrodzie rozm aite gry  i  zabaw y o- 
raz  strzelanie do tarczy.

Koło: Zw. Rez. p rzy  Z akładach Soł- 
vay  zaw dzięcza swój rozw ój pomo-cy 
p . dyr. T ołłoczki i w ydajnej p racy  
w szystkich członków  zarządu.

Jak  w ynikało z przemówienia- p. 
dyr. T ołłoczki, M ątw y zapoczątkow a­
ły  w ielką rzecz, w zbogacając armię 
polską o jedną  kom panię um unduro­
w anego żołn ierza . O by  wszelki-e o- Uczestnicy zawodów strzeleckich powiatu mławskiego



Jak z a ło ż y ć  K oło i P laców k ę  Z. R.?
W  hierarchii szczebli organizacyj­

nych w Z w iązku R ezerw istów  Koło 
stanow i najisto tn iejszy  szczebel. Je ­
śli bow iem  zarządy nadrzędne z Z a­
rządem  G łów nym  na czele stanowią 
czynnik rozkazujący i kon tro lu jący , 
a pracę w łaściwą w ykonu ją ty lko  na 
pew nych odcinkach, to  K oło stano­
wi właściwą platform ę, na k tórej sku­
pia się życie organizacyjne w cało­
ści. K oło dysponuje m ateriałem  ży­
wym — ludźm i, k tórych  urabia zgo­
dnie z w ytycznym i statutu.

N ie od rzeczy będzie pow iedzieć 
kilka słów  o m etodzie pracy zw iąz­
kow ej, jeśli chodzi o zorganizow a­
nie K oła Z . R. Jes t' to tym bardziej 
potrzebne, że regulam in Z . R., k tó ry  
tę kw estię norm ow ał, w yczerpał się 
daw no, że zbieranie m ateriału  in fo r­
macyjnego z różnych num erów  okól­
ników  Z arządu  G łów nego jest nie 
bardzo  dostępne, a wreszcie są tacy 
ludzie, k tó rzy  dotychczas może nie 
zetknęli się ani z daw nym  regulam i­
nem, ani z okólnikam i Z . R., a mogą 
w każdej chwili znaleźć się w sy tua­
cji takiej, że będą organizow ali K oło 
Z . R.

N a  przestrzeni 13 la t istnienia Z. 
R. placów ki i ko ła  p o k ry ły  już te­
ren całej R zeczypospolitej. Sieć orga­
nizacyjna jest coraz gęściejsza. Z w ią­
zek R ezerw istów  stale i konsekw ent­
nie realizuje jeden  z głów nych postu­
latów , jedną  z uchw ał R ady N aczel­
nej Z . R.: w  każdej gminie Koło 
Z . R„ w każdej grom adzie p laców ­
ka". N ie mniej jednak  pozostały  je ­
szcze dość znaczne obszary, gdzie 
słow o „Związek R ezerw istów ” nie 
nabrało  właściwego znaczenia, mimo 
że w um ysłach rezerw istów  tkw i p o ­
czucie obow iązku zrzeszania się w 
w spólnej p racy dla Państwa.

Kto m oże być członkiem Z. R. i 
kto  może założyć K oło Z . R .?  N a 
pytanie to może być ty lko jedna 
odpow iedź: K ażdy obyw atel polski,
rezerwista, b y ły  w ojskow y — kto 
rozum ie konieczność p o dpo rządko ­
w ania interesów  jednostk i interesom 
Państw a, połączenia się w zbiorow ym  
w ysiłku celem utrw alenia cnót żoł­
nierskich i w alorów  obyw atelskich w 
potężnej arm ii rezerwow ej, kto  w re­
szcie rozum ie znaczenie zbiorow ej, 
zorganizow anej pracy dla wzm ożenia 
obronności Państw a, ten imoże i po ­
w inien zgłosić się do Z . R., stanąć w 
szeregu do pracy. S tatu t Z . R. w  par. 
4 określa szczegółowo kto  może być 
członkiem Z. R.

N asuw a się tutaj pytan ie: czy ten, 
k to  jest członkiem  innych organiza­
cji o pokrew nym  charakterze np. 
Zw. O ficerów  Rez., Zw. Strzeleckie­
go, Zw. Pow stańców  i t. p. — może 
być rów nocześnie członkiem  Z R .?

Oczywiście może, jeśli pogodzi o- 
bow iązki członkow skie tych organi­
zacyj z obow iązkam i i pracą w Z. R. 
P rzed w stąpieniem  do Z. R. winien 
się w ięc tak i kan d y d a t dobrze za ­
stanow ić, tym  bardziej, że Zw. R e­
zerw istów  nie to leru je  w swych sze­
regach figurantów , a i inne organiza­
cje się nie zgodzą na istnienie w 
sw ych szeregach t. zw. członków  pa­
pierow ych.

N ie znajdzie po la  do popisu  taka 
jednostka, k tó ra  z racji należenia do 
Z. R. spodziew a się pew nych korzy­
ści m aterialnych lub  innych. N ie m o­
gą też w  żadnym  w ypadku  należeć 
do  Zw. Rez. osoby  w w ieku p rzed­
poborow ym .

Praca w  Z . R. odbyw a się w  ściśle 
określonych k ierunkach: w ojsko
w ym  — w myśl program ów  i w yty­
cznych w ydanych przez w ładze w oj­
skowe i na po lu  w ychow ania oby­
w atelskiego i uśw iadom ienia p ań ­
stwow ego. Jedno  jest w ażne: w yk lu ­
cza się w  p racy  zw iązkowej pierw ia­
stek polityczny.

Jeśli chodzi o założenie .K oła — 
upraw niony  d o  tego jest w pierw ­
szym rzędzie Z arząd  Pow iatow y, na 
k tórego  terenie są w arunki do zało­
żenia K oła Z . R. Z arząd  Pow iato­
w y m oże pow ierzyć m andat tw orze­
nia K ół now ych — Z arządom  Kół 
Z . R., poszczególnym  osobom  ze 
Z w iązku lub  spoza Zw iązku. Będą

to  osoby, k tóre  dokładnie znają  sta­
tu t Z. R. i pracę organizacyjną. B ar­
dzo w ażnym  mom entem przy  zakła­
daniu  now ych K ół Z . R. jest w spół­
praca osób z pokrew nych związków, 
np. z Z . O . R., czy O . Z . P. R„ bo 
może się zdarzyć, że n a  terenie ja ­
kiejś gminy istnieje Z . O. R. a nie ma 
Z. R. W  tym w ypadku  w spółpraca 
członków  Z. O . R. będzie cenna i 
pożądana.

Pamiętać trzeba , że rezerwista to 
nie ty lko  strzelec rezerw y wzgl. sze­
regowiec, ale także podoficer i ofi­
cer i że w  Zw iązku Rezerwistów 
znajdą miejsce i pole do pracy re­
zerwiści w szystkich stopni w ojsko­
wych.

K oło Z . R. może powstać w gminie 
w iejskiej lub  m iejskiej. Oczywiście 
m ożna na terenie gm iny wiejskiej 
tw orzyć więcej kół, o ile są w arunki 
ku tem u. N a terenie miast, zwłaszcza 
miast w iększych, tw orzy  się więcej 
kó ł, uw zględniając po trzeby  dzielnic, 
fabryk , instytucyj i t. p. K oło Z . R. 
przybiera  nazw ę miejscowości w  k tó- 
tej pow staje. W  m iejscowościach, w 
których  jest więcej kół, otrzym ują 
one num ery  ko lejne wzgl. p rzybie­
ra ją  nazw y historyczne dzielnic, o- 
środków  i t. p . N ie używ a się w 
Z . R. nazw : K oło G m inne, Koło
M iejskie, K o ta  Grodzlkie.

Jakie są szczegółowe w arunki do 
zorganizow ania K oła Z . R .?

a) Ilość co najm niej 20 rezerwistów , 
k tó rzy  postanow ią założyć Ko­
ło Z. R. i stanowić będą zebra­
nie organizacyjne. Liczba u- 
czestników  zebran ia  organiza­
cyjnego może być większa.

b) K andydaci do w ładz Koła t. j. 
6 członków  zarządu, 3 członków  
kom isji rew izyjnej i 2 zastęp­
ców. Pow inni to być ludzie, 
którzy: poprow adzą niależycie
prace Koła, dadzą gw arancję 
rzetelnej p racy  w łasnej, nie ur 
stąpią po k ilku  miesiącach, s lu ­
dzie pewni, ideow i, chętni, jed ­
nym  słowem tacy, k tó rzy  przy- 
jąw szy na siebia pew ne o b o ­
w iązki dobrow oln ie , obow iązki 
te spełnią.

c) K andydat na kom endanta K o­
ła ewent. kandydaci na in struk ­
torów  w ojskow ych. Jest to kwe­
stia b. ważna, b y  prace Koła 
Z. R. na odcinku w ojskow ym  
b y ły  rów noległe z pracam i na 
innych  odcinkach, by  o ile m o­
żności wszyscy członkow ie mieli 
m undury , ćwiczyli, mieli kb k  i 
sprzęt wojskowy]. K om endanta 
K oła zebranie organizacyjnie nie 
w ybiera. Z arząd  nowozorganii- 
nizow anego K oła w yszukuje 
kandydata  na kom endanta i na­
stępnie nazw isko jego z kartą 
ew idencyjbą przesyła kom en­
dzie Pow iatu lub  O kręgu, jeżeli 
Koło będzie podległe bezpo­
średnio Z arządow i O kręgu — z 
p rośbą  o m ianow anie. K om en­
da O kręgu może m ianować ko­
m endantem  K oła w łasnego kan ­
dyda ta  z pom inięciem  osoby  
p roponow anej przez Z arząd  K o­
ła. N a  kom endanta Koła rfależy 
w ybierać o ile m ożności ofice­
ra  rezerw y, m łodego rocznika, 
wzgl. podchorążego rez. piecho­
ty, w dalszym  stopniu  dopiero  
podoficerów  rezerwy.

d) Lokal n a  świetlicę, w arunki na 
w yposażenie jej w  najn iezbęd­
niejsze urządzenia, jak  meble, 
po rtrety , obrazy, b ibliotekę, ra ­
dio i t. p. Bez własnej św ietlicy 
nie m ożna sobie w yobrazić nor­
m alnej p racy K oła. W arunkam i, 
k tóre zezw olą na  załatw ienie 
tych spraw  będzie pew ność, że 
taka a taka ilość członków  b ę ­
dzie regularnie płaciła składki 
członkow skie, bo w pływ y ze 
składek stanow ią w Kole po d ­
stawę finansow ą.

N a  zebranie organizacyjne 
zw ołane bądź  przez Z arząd  P o ­
w iatow y, bądź przez Z arząd  K o­
ła wzgl. przez osoby  upow aż­
n ione do  tego — należy za­

p rosić  przedstaw icieli w ładz 
w ojskow ych, adm inistracyjnych 
i innych , przedstaw icieli b ra t­
nich organizacyj i kandydatów  
na członków  K oła Z. R.

Po zaznajom ieniu zebranych ze 
statutem  Z. R„ celami i zadaniam i 
Z . R. zeb ran i podejm ują uchwałę, 
mocą (której postanaw iają założyć 
K oło Z . R. w danej miejscowości, 
w ybierają zarząd. N astępnie wypei-. 
n iają  i podp isu ją  deklaracje człon­
kow skie oraz karty  ew idencyjne na 
dow ód  przystąpienia do Z. R.

C złonkow ie założyciele podpisują  
w łasnoręcznie p ro to k ó ł zebran ia  o r­
ganizacyjnego. U m ieszczanie w łasno­
ręcznych podpisów  na p ro tokóle  o r­
ganizacyjnego zebrania jest w ażne z 
tego w zględu, że p ro tokó ł taki sta­
now i ak t erekcyjny i pozostaje jako 
dokum ent w  aktach Z arządu  G łów ­
nego. D alsze 2 egz. p ro tokó łu  orga­
nizacyjnego zebrania pozostają  w  ak- 
tach K oła. K oło zatrzym uje u sie­
bie 2 egz. tego pro tokó łu , dlatego 
gdyż jeden  z nich będzie później po ­
trzebny  dla starostw a, drugi składa 
się do akt. Po  uchw ale o zorganizo­
w aniu  K oła, w yborze i ukonsty tuo­
w aniu się Z arządu , now y zarząd 
K oła  przesyła oryginał p ro tokó łu  ze­
bran ia  organizacyjnego Z arządow i 
G łów nem u z p rośbą  o w yrażenie zgo­
dy na pow stanie K oła. D o p ro to ­
kó łu  organizacyjnego dołącza się 
sk ład  zarządu  z podaniem  funkcyj i 
dokładnie w ypełnione k arty  ewi­
dencyjne członków  zarządu i kom i­
sji rew izyjnej.

Przesłanie m ateriału organizacyj­
nego następuje d rogą służbow ą przez 
Z arząd  Pow iatow y, k tórem u Koło 
podlega t. zn. na terenie którego ist­
nieje wzgl. przez Z arząd  O kręgow y, 
o ile nie ma Z arządu  Pow iatow ego, a 
K oło podlega bezpośredn io  Z arzą­
dow i O kręgu.

Takie Koło posiada upraw nienia 
Z arządu Pow iatow ego i nazyw a się 
sam odzielne.

Z ebranie organizacyjne odbyte, 
lecz K oło  praw nie jeszcze nie istnie­
je. S tatu tow o bowiem K oło istnieje 
dopiero  o d  chwili, k iedy Z arząd  
G łów ny na podstaw ie otrzym anego 
m ateriału z zebrania organizacyjne­
go Koła, w yrazi zgodę na jego pow ­
stanie t. zn. zalegalizuje. N astępuje 
to  specjalnym  pismem, które Koło 
otrzym uje w 2 egz. O bow iązkiem  
Z arządu  Koła jest zgłosić K oło w sta­
rostw ie pow iatow ym  do um ieszcze­
n ia  w rejestrze stow arzyszeń (zare­
jestrow ania) .

Z arząd  K oła  w tym  celu przesyła 
d o  starostw a pow iatow ego przez Za­
rząd  Pow iatow y wzgl. o  ile K oło jest 
sam odzielne to  bezpośrednio  — pismo 
w sprawie rejestracji, do którego 
dołącza: 1 egz. statu tu , odpis zgody 
Z arządu  G łów nego na pow stanie 
K oła, adres lokalu  K oła, sk ład  Z a­
rządu  z podan iem  adresów  człon­
ków  zarządu. S tarostw o pow iatow e 
zaw iadam ia prezesa K oła o zareje­
strow aniu  K oła specjalnym  pismem.

K oło uzyskało podstaw y  praw ne i 
statutow e do istnienia i działalności. 
Zaczyna teraz już pracę właściwą.

Przy  przyjm ow aniu członków  Z a­
rząd  K oła w inien pam iętać o zasa­
dzie: „nie ilość, lecz jakość” i p rzy j­
mować jedynie takich kandydatów , 
k tórzy  są ideow o pew ni i stanow ią 
w artościow y elem ent zarów no pod 
w zględem  w yrobien ia  obyw atelskie­
go jak  i przydatności do prac w Z. 
R. na odcinku w ojskow ym .

Placów ka Z. R. to  najniższe ogni­
w o organizacyjne. P laców ki mogą 
pow staw ać w  grom adach , osiedlach', 
na peryferiach  m iast i t. p., ale w y­
łącznie na tym  terenie, na k tórym  już 
pracuje dobrze zorganizow ane K o ­

ło. N a wsi placów kę m ożna założyć 
w jednej lub  więcej grom adach, n a ­
leżących do danej gminy.

Jaka jest różnica m iedzy placów ka 
a Kołem Z. R .?

K oło jest jednostką adm inistracyjną 
— a placów ka nie. Stanow i ona je ­
dynie ekspozyturę Koła,, ro d z a j 
p rzybudów ki bez właściwości au to­
nom icznych. T w orzy się ją  w tedy 
gdy w danej m iejscowości b rak  wa­
runków  na stw orzenie K oła np .: 
liczba kandydatów  na członków  w a­
ha się od 15 — 19 osób, b rak  lokalu  
na świetlicę, ludzi do Z arządu  K o­
ła, kandydata  na kom endanta. W  
tych w ypadkach Z arząd  K oła tw orzy 
placów kę, k tórej członkow ie należą 
ew idencyjnie do K oła. N a czele p la­
cówki stoi kierow nik, podleg ły  bez­
pośrednio  Z arządow i tego K oła Z. 
R., na którego terenie placów ka 
istnieje i działający w jego im ie­
niu. N p . na terenie jakiejś gm iny 
istnieje k ilka grom ad, w  k tórych  Z a ­
rząd  K oła zorganizow ał p laców ki. 
K ierow nicy tych placów ek podlegają 
Z arządow i K oła w siedzibie gminy. 
Z godę na pow stanie placów ki w yra­
ża Z arząd  Pow iatow y, wzgl. Z arząd  
O kręgow y. Praca w placów ce odby­
w a się w  taki sposób, że członkow ie 
jej uczęszczają na zb ió rk i, ćwicze­
nia, w ykłady  i t. p . do K oła, wzgl. 
na teren p laców ki przybyw ają refe­
renci i in struk to rzy  K oła, p row a­
dząc zajęcia bądź w  lokalu  p ryw at­
nym , bądź  na w olnym  pow ietrzu  
(okres le tn i). Placów ka nie ma za­
rządu, nie podlega rejestrow aniu  w 
starostw ie. Składki członkow skie p ła ­
cą członkow ie placów ki w m acierzy­
stym Kole Z. R. Ilość członków  
placów ki m inim alna w ynosi 5 osób, 
liczba ta może pow iększyć się do 20 i 
więcej. Jeżeli przekroczy liczbę 20 
osób — nie m usi się bezw zględnie 
organizow ać w K olo Z. R.; można 
nadal prow adzić pracę w  ram ach 
placów ki tak  długo, dopók i nie bę­
dzie wszystkich n iezbędnych w arun­
ków  d o  zorganizow ania Koła Z . R.

J. G.

M C D I  C  własnego wyrobu 
r l C D L E ;  na składzie

Nowy Świat 45, tel. 6-95-06 
W arsztat— Leszno 101

Stanisław Wyczółkowski

Najlepsza krajowa Lawenda, 
mydło i krem do golenia
S Z A C H  — Warszawa
      .
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r H T n A  Duży wybór ostatnich 
► I I  I l |  A  modeli. Lisy srebrne,
l w i  krzyżaki, n i e b i e s k i e ,
czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma «Julja Ujej­
ska Nowy św iat 29. P.P. Wojsko­
wym specjalne warunki.
Letnie przechowanie — Przeróbki

M E B L E  w y r ó b  w ł a s n y
T. K A R YŁO W S K I i  W. GORGAS
Ś w ię to k rzy ska  2  róg N o w eg o  Ś w ia tu



Dwaj misjonarze pokoju w Czecho - Słowacji
K atastrofa republiki Czecho-Słowac- 

kięj, zapoczątkow ana szaleńczo lek­
kom yślnym  krokiem  „m obilizacji w 
p różn ię” p row adzonej w  ostatnich 
dniach maja b. r. zbliża się n ieuchron­
nie. T o nie pesymizm w  ocenie ro z ­
w oju  w ydarzeń, ani w rogie nastaw ie­
nie względem republik i Czecho-Sło- 
wackiej dyktuje nam te słowa. A n a ­
lizując sytuację dzisiejszą musimy 
dojść do w niosku, iż chociaż na  zew­
nątrz nic się nie zm ieniło, to  jednak  
proces rozk ładow y repub lik i jest tak  
silny, że nie może być ju ż  m ow y o 
u trzym aniu w tej form ie, jaka jest o- 
becnie, przedziw nego stw oru zwanego 
państwem  Czecho-Słowackim. Poszcze­
gólne narody , k tóre składają się na 
całość tego państw a, mają już dosyć 
współżycia z pozostającym i u w ładzy 
Czechami, mają dosyć tego stanu, k tó ­
ry  został narzucony przed dw udziestu 
la ty  w brew  ich w oli i praw a sam osta­
now ienia.

D ynam izm  ruchów  odśrodkow ych 
rozsadza republikę, a obietnice, k tó ry ­
mi rząd praski usiłuje złagodzić nap ię­
cie, są jedynie środkiem  odw lekają­
cym na czas jakiś, co praw da n iezbyt 
długi, w ydarzenia nieuchronne. W  o- 
statnich miesiącach w zw iązku z w y­
tw orzoną sytuacją by ły  i są nadal czy­
n ione p róby , mające na celu złagodze­
nie napięć istniejących pom iędzy C ze­
chami a pozostałym i narodow ościam i, 
usuw ając tym samym perspektyw ę za­
istnienia w ydarzeń, m ogących w yw o­
łać nieobliczalne skutki groźne wiel­
ce dla poko ju  europejskiego.

Z  jednej strony  zanotow ać należy 
dw um iesięczny p o b y t w Czecho-Sło- 
w acji przyw ódców  Słow aków  am ery­
kańskich dr. H ledki, z drugiej zaś m i­
sję w ysłannika rządu angielskiego lo r­
da R uncim ana.

D r. Peter H ledko, przew odniczący 
Ligi N arodow ej Słow aków  am erykań­
skich, reprezentującej niem al dw um i­
lionow ą masę em igrantów  słowackich, 
żyjących w St. Z jednoczonych i in te­
resujących się żyw o losam i swych b ra ­
ci, pozostałych w Słow acji — przybył 
do E uropy  w m aju b . r. w ioząc ze 
sobą oryginał um ow y pitsburskiej, t.j. 
dokum entu  podpisanego 29 m aja 1918 
r. m iędzy Czechami i Słow akam i po­
wołującego do życia w spólne państw o. 
Celem przy jazdu  dr. H ledki do „sta­
rego k ra ju ” by ło  doprow adzenie do 
porozum ienia pom iędzy Słow akam i i 
Czechami, negującym i całkowicie p o ­
stanow ienia um ow y pitsburskiej, k tó ­
ra daw ała Słow akom  praw a w spółgo­
spodarzy. M isja dr. H ledki miała więc 
złagodzić naprężenie pom iędzy Pragą 
i B ratysław ą, przez wywarcie odpow ie­
dniego nacisku drogą persw azji i rad 
na rządzie czeskim — i w ywalczenie 
Słow akom  praw  do uzyskania au to ­
nomii.

D r. H ledko  przed paru dniam i w y­
jechał przez G dynię z pow rotem  do 
A m eryki. Przed wyjazdem , rozm aw ia­
jąc z podpisanym , nie k ryl bynajm niej 
swego rozczarow ania, ani żalu, iż mi­
sja jego zakończyła się zupełnym  fia­
skiem. Czesi pozostali — pom im o n a ­
piętej sytuacji w ew nętrznej i n iebez­
pieczeństw , zagrażających pow ażnie 
istnieniu republik i — głuchym i na 
w szystkie perswazje i  rady . W  m o­
mencie przełom ow ym , momencie k iedy 
zarów no wszystkie narodow ości tw o­
rzące republikę jak  i E uropa dom a­
ga się od nich załatw ienia palących 
kw estii narodow ościow ych — p ro p o ­
zycję dojścia do zgody z sw oim i brać­

mi — Słow akam i pozostaw ili bez od ­
powiedzi, a używ ając w ykrętów  i 
kłam stw starali się raczej osłabić żą­
dania słowackie.

Zachłanność w ładzy i pycha wzięły 
górę nad  zdrow ym  rozsądkiem . Ż ą­
dania Słow aków  zm ierzające ku  au to ­
nomii m ogły być spełnione bez w iel­
kich ofiar ze strony  Pragi, k tó ra  po 
w prow adzeniu w życie tych zmian m o­
gła b y  w ykazać się w obec całego świa­
ta sw oją dobrą  w olą. D r. H ledko o- 
puścił jednak  E uropę z pustym i ręka­
mi. Przed odjazdem  na wielkim w ie­
cu w R użom berku w ypow iedział sło­
wa, k tóre pow inny być dla Czechów 
przestrogą i pow inny w  razie nieocze­
kiw anego rozw oju  w ypadków  — przy . 
pom nieć, iż by li zawczasu ostrzeżeni. 
D r. H ledko  bow iem , żegnając się ze 
swoimi braćm i przestrzegał Pragę, iż 
pew nego dnia z kolei S łow acy mogą 
zrezygnow ać z um ow y pitsburskiej, 
łączącej ich z Czechami, mogą w ypo­
wiedzieć postanow ienia, do których 
zobow iązali się podpisując w Pitsbur-

gu umowę. T o zdanie w inno być 
przestrogą, iż Słowacy stojący n ieu­
gięcie na gruncie um ow y pitsburskiej 
nie ustaną w walce o swoje praw a, 
choćby ta w alka miała doprow adzić 
do zerw ania wszelkiej w spółpracy z 
Pragą.

*

Lord Runcim an, w ypraw ny polityk, 
p rzyby ł do Pragi jako  w ysłannik rzą­
du W ielkiej B rytanii, w idzącej w k o n ­
flikcie narodow ościow ym  Czecho-Sło- 
w acji niebezpieczeństw o groźne dla p o ­
k o ju  europejskiego. Jego m isja po le­
ga na dopom ożeniu  rządow i praskie­
m u w rozw iązaniu trudnych  i  skom ­
plikow anych  problem ów  narodow oś­
ciowych, a przede wszystkim  kwestii 
N iem ców  sudeckich. Przybycie lo rda 
R uncim ana niczym nie narusza praw a 
suw erenności C zechosłow acji (jak to 
usiłuje tw ierdzić moskiew ska „Praw ­
d a”, k tó ra  zapew ne nie miała by  nic 
przeciw ko tem u, gdyby  kwestia sudec­
ka zapoczątkow ała w ojnę w środko ­
wej Europie), jest bow iem  aktem  d o ­

brej w oli L ondynu, pragnącego przyjść 
z pom ocą Pradze. Sami zresztą Czesi 
p rzy  rozm aitych okazjach np. w sp ra­
wie naprężonych stosunków  z Polską, 
proponow ali poddać się rozstrzygnię­
ciu arb itrażu  m iędzynarodow ego.

W ysłannik  rządu  angielskiego ro z ­
m aw ia i konferu je  nieustannie w P ra ­
dze zarów no z czynnikam i rządow y­
mi, jak  i z przedstaw icielam i poszcze­
gólnych narodow ości. N ie up rzedza­
jąc w ypadków , m ożna już dziś ze spo­
kojnym  sum ieniem napisać, iż misja je ­
go zakończy się zapew ne — podobnie  
jak  dr. H ledki — fiaskiem , Rząd cze­
ski, igrając z ogniem, bynajm niej nie 
idzie na rękę R uncim anow i i jego za­
daniu. O rganizując rozm aite ataki na 
R uncim ana, czy publikując „sam orzut­
n e” odezw y przeciwko misji angiel­
skiego dyplom aty , rząd  czeski chce z 
jednej strony  w yłow ić dla siebie w szy­
stkie korzyści w postaci przew leczenia
0 k ilka tygodni całej spraw y n a ro d o ­
w ościow ej, z drugiej zaś storpedow ać 
akcję R uncim ana, k tó ry  imieniem A n ­
glii może zalecić Czechom  przyznanie 
pełnej autonom ii poszczególnym  n a ro ­
dow ościom , oraz zerw anie w spółpracy 
m ilitarnej, czy politycznej z R osją so­
wiecką. Przeszkadzając Runcim anowi, 
Praga nie zdaje sobie chyba spraw y z 
tego, iż A nglia w  razie nieprzyjęcia, 
czy sto rpedow ania p lanu  Runcim ana 
może um yć ręce i zrezygnow ać w raz z 
sojuszniczą F rancją z wszelkiej pom o­
cy dla C zechosłow acji.

L ord R uncim an zaleci — niew ątpli­
wie — Czechom  ustępstw a w obec 
m niejszości. Czesi jednak , licząc się 
nieustannie z m ożliw ością zachow ania 
status quo t. j. dotychczasow ego sta­
nu  posiadania, b ędą  bądź zw lekali z 
daniem  ostatecznej odpow iedzi, bądź 
otw arcie zrezygnują z dezyderatów  an­
gielskiego dyplom aty . Co wówczas b ę ­
dzie, jak i los spotka C zecho-Słow ację 
trudno  jest dziś sprecyzow ać. M ożna 
jedno  stw ierdzić: E uropa nie chce 
w ojny!

E uropa nie będzie się bić za C ze­
cho-Słowację. G iełdy  m iędzynarodow e 
nie chcą n ieustannego stanu  napięcia, 
jaki w ytw arza Czecho-Słow acja, g ro ­
żąca dzięki uporow i i nierozw adze w y­
w ołaniem  konflik tu  zbrojnego. E uropa 
jak  d ługa i szeroka chce takiego, czy 
innego załatw ienia p rob lem atu  n a ro ­
dow ościow ego w Czecho-Słow acji, je ­
dnym  słowem usunięcia tej zm ory, 
k tó ra  wisi nad  życiem w szystkich 
państw  od  szeregu miesięcy roku  bie­
żącego. Czesi w inni o tym  wszystkim  
pam iętać. W inni sobie zdaw ać w resz­
cie sprawę, iż w szyscy są g łęboko 
prześw iadczeni, iż ich poczynania ce­
chuje przede w szystkim  zla w ola i 
chęć przew lekania palącego zagadnie­
nia narodow ościow ego.

T o są pew niki, k tóre  — jak b y  n aka­
zyw ał rozsądek  — pow inny  być w 
świadom ości ludzi, kierujących losami 
państw a Czecho-Slow ackiego. Ludzi 
odpow iedzialnych za stan obecny, w y­
tw orzony  konsekw entnym  niszczeniem
1 w ynaradaw ianiem  w ciągu dw udzie­
stu la t poszczególnych narodow ości, 
zam ieszkujących C zecho-Słow ację. Je ­
śli dzisiaj jest sytuacja, k tórej w żad ­
nym  w ypadku  nie m ożem y nazw ać k o ­
rzystną d la  Czechów , to  w inę za stan 
obecny m uszą oni przypisać sobie sa­
mym. A  teraz z podziw u godną lek­
kom yślnością upraw iają jakiś m aka­
bryczny  „taniec w śród  ognia” , grożąc 
E uropie niebezpieczeństw em  w ojny.

J .  R .

Zgon Wodza
—Słow acja po 

niosła niepow e­
tow aną stratę: 
po krótkiej cho­
robie zm arł w 
74-ym roku  ży­
cia ks. A ndrzej 
H linka , p ro ­
boszcz w R użo­
m berku, d ługo­
letni przyw ódca 
słowackiej p a r­
tii ludow ej, a 
od  5-ciu lat 
w ódz całej S ło­

w acji w  walce jej o praw a narodow e.
N azw isko ks. H link i znane jest całe­

mu św iatu, a zwłaszcza tym  narodom , 
k tóre z całą życzliw ością sto ją po stro ­
nie walczących Słow aków .

Zycie jego by ło  nieprzerw anym  pa­
smem tej w alki politycznej najpierw  
za czasów przedw ojennych  z W ęgra­
mi, po w ojnie zaś z Czechami, k tórzy  
po trak tow ali Słow aków , jako  ubogich 
krew nych, odm aw iając im spełnienia 
tego, do czego zobow iązał się w ódz 
Czechów  M assaryk w znanej umowie 
p ittsbu rsk ie j.

Ks. H linka

Polska a Liga Narodów
Rząd po lsk i zdecydow ał się na 

zwinięcie swej stałej reprezen tacji d y ­
p lom aty  cŁnej p rzy  L idze N aro d ó w  w 
G enew ie. Istniejąca od  k ilkunastu  lat 
stała delegacja R zeczypospolitej P o l­
skiej p rzy  L idze N arodów , ina czele 
której s ta ł 'ostatnio m inister pełnom oc­
n y  dr. T ytus 'K om am icki — ulegnie 
więc likw idacji.

Po lska  pow iększy  w  ten sposób  gro- 
ino państw , k tó re  należąc do Lilgi, a 
mawet zasiadając w  jej R adzie, nie u- 
trzym ują w G enew ie stałej delegacji 
dyplom atycznej. Dio państw  takich 
należy m. in . Fraincja i W ielka  B ry­
tania, lofook szeregu innych . W ynika 
stąd  w yraźn ie , że kw estia u trzym y­
w ania lub  n ieutrzym yw ania stałej 
placów ki dyplom atycznej p rzy  Lidze 
N arodów  jest w ynikiem  bynajm niej 
nie stosunku  danego, państw a do Ligi 
N aro d ó w  jako  insty tucji, ale rezu lta­
tem  ocen y  przez  czynniki do tego p o ­
w ołane  czy in teresy  państw ow e w y­
m agają takiej — bądź co bądź  kosz­
tow nej reprezentacji.

K iedy w  latach ubiegłych szeroka 
działalność insty tucji genew skiej o b e j­
m o w ała  niem ałą ilościow o i jakościo­
w o liczbę zagadnień, najb liżej zw ią­
zanych z interesem  państw ow ym  pol-

Słowaczyzny
W  walce tej nie obce m u by ły  w ię­

zienia — najpierw  33 miesiące w  Sze- 
gedynie na W ęgrzech, następnie zaś 
w C zechach, k ilkakrotnie oskarżany o 
zd radę stanu.

N ie zgnębiło to  jednak  n ieustraszo­
nego działacza, k tó ry  szukał dla swe­
go n a rodu  spraw iedliw ości, aż na ko n ­
ferencji pokojow ej w  Paryżu, ale na 
skutek zabiegów  po lityków  czeskich o- 
trzym uje nakaz opuszczenia Francji. 
Po pow rocie do k ra ju  czeka go p ó łro ­
czne więzienie. P o trzebne Czechom  o- 
no b y ło  na to , aby  w tym  czasie, gdy 
za w odzem  Słow acji zam kną się bram y 
w ięzienne, przeprow adzić w  parlam en­
cie now ą konstytucję w  której nie ma 
ani słow a m ow y o autonom ii d la jego 
Oj czyzny.

S. p . ks. H linka by l w ielkim p rzy ja ­
cielem Polaków . W  Polsce b y ł dw u­
krotn ie, pierw szy raz jeszcze w r. 1919 
i wówczas złożył w izytę N aczelnikow i 
Państw a Józefow i Piłsudskiem u — d ru ­
gi raz p rzed  dw om a laty , w itany  en tu ­
zjastycznie przez całe społeczeństwo 
polskie.

skim  — o tyle w latach ostatn ich  l i ­
ga, znalazłszy  się w  ogóle na  p e ry ­
feriach życia m iędzynarodow ego — 
oczywiście ma spraw  takich do ro z ­
w ażenia m niej, a  do załatw ienia — 
b o d aj żadnej. Polska w ięc kasuje u- 
Tząd, k tó ry  sta ł się n iepo trzebny .

Z  ośw iadczeń m in. Becka daw niej­
szych, a dość częstych w  ostatnich 
czasach, w iadom o, że R ząd  Polski nie 
m a zam iaru podejm ow ania1 żadnej i- 
micjatywy w  'dziedzinie reform ow ania 
Ligi N arodów .

Ftozostaje jeszcze ty lko  kw estia p o ­
noszenia  p rzez  Polskę choćby form al­
nej ty lko  w spółodpow iedzialności za 
to , co Liga N aro d ó w  czyni, lub  czego 
nie czylni obecnie. 'W spółodpow ie­
dzialność ta — formlalna zresztą — 
spotęgow ana jes t do pew nego stopnia 
p rźez  fak t zasiadania przez Polskę w 
R adzie Ligi N arodów .

Z ależn ie  od  ftoziwoju sy tuacji może 
rów nież stanąć w  przyszłości p rzed 
rządem  polskim  konieczność rozstrzy ­
gnięcia zagadnien ia , czy jest dla in te ­
resu  Polsk i ko rzystne  ponoszen ie  i tej 
ułam kow ej w spółodpow iedzialności, 
powistająćej z fak tu  zachow ania nadal 
członkostw a iLigi N arodów . Gzas n ie ­
d ługi p rzyniesie odpow iedź.



Europa Środkowa na wulkanie

Z A D A N IE  
A u to r: Janusz Fux

(nagrodzone w A nglii)

M at w 3 posunięciach.

* N asze dzisiejsze zadanie należy do 
pereł kom pozycji szachow ej. Jest ono 
bardzo  trudne toteż zamieszczamy ro z ­
wiązanie jednocześnie: 1. H f5 — g6! 
tem po a) Sg5 2. Kg3! H xg6 3. Sf2 
m at b) Sf8 2. Kh3! i 3. S-mat c) Sxf6 
2. W b2H  i 3. Sf2 mat lub  H a6 m at.— 
Rozwiązanie zadań z ub. miesiąca za­
mieścimy łącznie w przyszłym  tygod­
niu.

PA R T IA  
S p ie lm an  — S terk

z turnieju  w H olandii 1938 r.

1) e2 — e4, c7 — c5, 2) Sgl — 
£3, d7 — d6, 3) b2 — b4, (a) c5 X  
b4, 4) d2 — d4, Sg8 — f6, 5) G fl
— d3, Gc8 — g4, 6) a2 — a3, Sb8
-  c6, (b) 7) d4 -  d5, Gg4 X f3,, 
8) g2 X £3, Sc6 — e5, 9) Gd3 — 
b5 + ,  Se5 -  d7, 10) a3 X b4, g7
— e6, 11) G cl — e3, a7 — a6, 12)
G b5 — e2, Gf8 -  g7, 13) S b l -  d2, 
0 — 0, (c) 14) Sd2 — b3, Sf6 — h5,
15) Sb3 -  d4, H d8 -  e8, (d) 16)
0 - 0 ,  W a8 -  c8, 17) f3 -  £4, Sh5
-  f6, 18) Ge2 -  d3, S£6 -  h5 (e) 
19) H d l — g4, Sd7 -  f6, 20) Hg4
— g2, e7 — e6, 21) d5 X  e6, f7 X  
e6, 22) f4 -  £5, S£6 -  d7? (f) 23)
Sd4 X  e6, Gg7 X a l , 24) W fl X
a l (g) Wf8 -  £6, 25) W a l -  a5,
Sd7 — e5, 26) Gd3 — e2, Sh5 —
g7, 27) Se6 X g7, Kg8 X  g7, 28) 
Ge3 — d4, Wc8 X c2, (h) 29) f2 — 
f4, W c2 -  cl + ,  30) K gl — f2,
b7 — b6, (i) 31) f4 X e5, b6 X a5,
32) e5 X  f6 + ,  Kg7 -  f7, 33) f5
X g6 + ,  h7 X g6, 34) H g2 — h3,

H e8 X e4, 35) H h3 — d7 + ,  Kf7
-  £8, 36) H d7 -  g7 + ,  Kf8 -  e8, 
37) f6 — f7 +  i  czarne się poddały .

U w agi: (a) U lub ione  posunięcie
Spielm ana, za którego pom ocą białe 
dążą do ugruntow ania silnego cen­
trum.

(b) N ależało  raczej grać bxa, aby 
utrzym ać p iona przewagi.

(c) W  w yniku zakończonego deb iu ­
tu  mają białe znacznie sw obodniejszą 
grę. Przede w szystkim ciąży czarnym 
pion b4 i linia e3 — b6.

(d) W  ściśnionych pozycjach trudno  
jest znaleźć dobre posunięcie. N a po ­
lu e8 hetm an nie ma żadnej gry.

(e) Te m anew ry skoczkiem w ykazu­
ją  b rak  planu.

(f) W  groźnej pozycji słabe posun ię­
cie. Znacznie lepsze szanse obrony 
daw ało e6 — e5! Se6, g6 X  f5 ! Sf8 
f4 !, gdyż czarne uzyskują szanse ata­
ku i sto ją m ocno mimo utratę-jakości.

(g) Znacznie lepsze niż Sf8, po czym 
białe straciłyby atak.

(h) N ie m a rady  na fatalne w iązanie 
na czarnej przekątnej.

(i) R ów nież po Sd7 G f6 +  Sf6 
e4 — e5! następuje pogrom .

Środkow a E uropa jest od dłuższego 
już czasu jakby na w ulkanie z pow o­
du grożącej w ojny  czesko-niemieckiej 
i możliwości rozszerzenia jej także na 
inne państw a ościenne.

W  zw iązku z tym idą w szalonym  
tem pie zbrojenia i przygotow ania m o­
bilizacyjne.

N IE M C Y
kończą rozpoczęte jeszcze w m aju ro ­
boty fortyfikacyjne nad  Renem, ciąg­
nące się na przestrzeni kilkudziesięciu 
kilom etrów  równolegle do granicy 
francuskiej. Jest to t. zw. linia Z ygfry ­
da. Co 150 m. mają tam być podziem ­
ne „blockhauzy” z arm atam i ciężkiego 
kalibru. Przy robotach tych podobno 
pracuje 300.000 robotn ików .

K ażdy z tych fortów  z betonu i sta­
li, k tórych jest dotychczas p odobno  28 
na przestrzeni od Strassburga po Rhi- 
nau, w ykazuje ten sam szablon: 25 me­
trów  fron tu , jeden metr elewacji, sześć 
m etrów  szerokości i trzy  m etry głębo­
kości w ziemi. U zbrojenie składa się 
z pięciu karabinów  m aszynowych, 
dwóch m oździerzy i dwóch miotaczy 
ognia. W  podziem iach znajdują się w y­
godne schrony, elektrycznie oświetlone 
i w entylow ane. Z  każdego fortu  prow a­
dzą dwa korytarze podziem ne w las, aż 
do drugiej linii obronnej, k tóra znajdu­
je się w odległości 200 m. za fortami. 
Ta druga linia składa się z rowów na­
prędce w ykopanych i chronionych 
przez zasieki z d ru tu  kolczastego.

W szystkie to r ty  połączone są trasą 
kolei elektrycznej, doskonale zam as­
kow anej drzewami, tak, że porusza się 
jakby pod zielonym  sklepieniem.

W edle doniesień prasy  francuskiej 
nieco dalej za linią Z ygfryda N iem ­
cy budują podziem ne lotniska i dla u- 
zyskania odpow iednio  przystosow a­
nych na ten  cel terenów  zbom bardo ­
wali 27 wsi.

W  zw iązku z tym  rozeszły się w  pań ­
stwach zachodnich alarm ujące pogłoski, 
że 'Niemcy mobilizują cały szereg rocz­
ników  rezerwy, które w czasie od 15 
sierpnia do listopada postawią pod 
b roń  pó łto ra  m iliona ludzi, co by łoby  
rów noznaczne z częściową mobilizacją. 
Pogłoskom  tym jednak zaprzeczono ze 
sfer oficjalnych francuskich, podając do 
publicznej wiadomości, że Francji w ia­
domo tylko o wielkich m anew rach w 
Niemczech.

M anew ry te istotnie mają być naj­
większymi od czasu wielkiej w ojny. Po­
w ołani na te ćwiczenia rezerwiści nie 
rek ru tu ją  się w yłącznie z roczników  
najm łodszych, ale także i ze starszych, 
k tórzy  po w ojnie nie mieli na sobie 
jeszcze ani razu  m unduru  w ojskow e­
go.

'W czasie tych m anew rów  została po 
raz pierwszy zastosow ana zasada po ­
ciągania w bardzo wielkich rozm iarach 
ludności cywilnej do wojskowej służby 
pomocniczej. D zieje się to na zasadzie 
dwóch zarządzeń rządow ych, na mocy 
których osoby cywilne mogą być po­
ciągane do specjalnych świadczeń po­
mocniczych, jak np. dostarczania wo­
zów i sam ochodów, kw ater, żywności 
i t. d. Zw iązane z tym  zarządzenia bu ­
dzą łatwo zrozum iałą panikę. T aka np. 
rekw izycja wszystkich ciężarowych aut 
w Berlinie i autobusów  na pograni­
czu Czechosłowacji, rozporządzenie 
w ydane po w siach, ażeby od 20 sier­
pnia przygotow ano konie do rekw izy­
cji, w strzym anie urlopów  robotniczych 
w fabrykach itp. w yw ołały alarm y o 
napięciu w ojennym  w Niemczech.

T ak samo kom entow ane są za granicą 
zwłaszcza w Czechosłowacji w iadom o­
ści o pow ołaniu do służby wojskowej 
w Niem czech wielu lekarzy cywilnych 
oraz o rejestracji wszystkich oficerów 
do 65 roku życia oraz fakt p rzetrzy­
m ania w armii rocznika, k tó ry  w p rzy ­
szłym miesiącu miał zostać zwolniony.

C Z E C H O SŁ O W A C JA
zwołała posiedzenie R ady O brony 
Państw a, k tóra zajmie stanowisko w o­
bec alarm ujących wiadomości z N ie­
miec.

N a  razie odnosi się w rażenie, że 
przygotow ania w ojenne Niem iec są ty l­
ko manewrem , mającym na celu zastra­
szenie w pierwszym rzędzie C zechosło­
wacji, tudzież Francji i A nglii.

Ź ródła angielskie stw ierdzają, iż 
Czechosłowacja byłaby zm uszona w

takim w ypadku do zarządzenia ogólnej 
mobilizacji bez względu na to, czy 
niebezpieczeństwo ze strony Niemiec 
byłoby bezpośrednie, czy nie.

M iarą nastrojów  w czeskich sferach 
wojskow ych jest odezwa Zw iązku O fi­
cerów do całego narodu  czeskiego.

W  odezwie tej oficerowie czecho­
słowaccy stw ierdzają, że zdecydow ani 
są bronić wszelkimi silami testam entu 
prezydenta M asaryka.

O dezwa ostrzega stanowczo przed 
naruszeniem  suw erenności republiki 
czechosłowackiej.

„M y oficerowie — głosi odezwa — 
którzy  w decydującej chwili pierwsi 
idziemy na śmierć, podnosim y obecnie 
głos przestrogi. A ni jeden czyn, ani 
jedno więcej słow o, nie może dopuścić 
do ograniczenia suw erenności państwa. 
N a  tej drodze nie ma odw rotu, ani o 
jeden krok, ani naw et o włos".

O dezw a ta w ywołała za granicą tak 
n iekorzystne wrażenie, że rząd czecho­
słowacki widział się zm uszonym  do za­
jęcia stanowiska. O głoszono więc ofi­
cjalnie, że ponieważ Związek Oficerów 
jest organizacją apolityczną, przeto nie 
mial praw a publikować enuncjacyj po­
litycznych. Z  tego pow odu m inister­
stwo obrony narodow ej poleciło po­
ciągnąć do odpow iedzialności w innych 
ukazania się tej odezwy.

FR A N C JA
niejako w odpowiedzi na fortyfikowa- 
nie pogranicza niemieckiego tw orzy na 
w schodniej swej granicy now y okręg 
korpusu, k tóry  obejmować będzie pod 
jednolitym  dowództwem całą ufortyfi­
kow aną strefę pogranicza francuskiego, 
t. zw. linię M aginota, ciągnącą się od 
S trassburga poprzez Lotaryngię aż do 
A rdenów . D otychczas bow iem  strefa 
ta  znajdow ała się pod kom endą do­
wódcy 20 okręgu wojskowego w N a n ­
cy i dow ódcy 6 okręgu w M etzu.

Przed kilku miesiącami podobno rząd 
francuski zwrócić się miał do Belgii z 
zapytaniem , czy przepuści ona przez 
swe terytorium  wojska francuskie, idą­
ce na pom oc Czechosłow acji. Zam iast 
odpowiedzi

B ELG IA

zgrupow ała swą armię nad  granicą 
francuską, a obecnie buduje tam fo rty ­
fikacje, takie same jak  od strony N ie­
miec. Sprawę fortyfikow ania zachod­
nich granic potw ierdził m inister spraw 
w ojskow ych, odpow iadając na in terpe­
lację jednego z posłów flam andzkich.

O d dwu lat Belgia z inicjatyw y k ró ­
la Leopolda III zmieniła kurs wobec 
Francji. Zam iast dotychczasowej serde­
cznej przyjaźni i ścisłej współpracy 
sztabów  generalnych w prow adzono za­
sadę ścisłej neutralności i nieangażowa- 
nia się po żadnej stronie na w ypadek 
w ojny.

C zy i teraz uda się Belgii zachować 
neutralność, jest rzeczą wątpliwą.

A N G L IA

poczyniła niezbędne środki celem spo­
rządzenia spisu w szystkich obywateli, 
k tórych mobilizacja byłaby konieczna 
na w ypadek w ojny.

Listy lekarzy, architektów, inżynie­
rów, z w yszczególnieniem kwalifikacji

zostały starannie ustalone.

O bywatele powyżej lat 30 będą m o­
gli na w ypadek w ojny pozostać na 
zajm owanych stanowiskach. Każde 
przedsiębiorstwo obow iązane jest 
przedstaw ić władzom dokładne listy 
swoich pracow ników , zdolnych do słu­
żby wojskowej.

Z arządzono  również, że dyrektor 
transportu  m inisterstw a handlu , w  po­
rozum ieniu z m orską izbą handlow ą, 
przedsięweźmie środki, aby na w ypa­
dek w ojny statki angielskie, znajdu ją­
ce się na m orzu, były natychm iast po­
wiadom ione o strefach niebezpiecznych 
dla żeglugi.

W Ł O C H Y

też nie pozosta ją  w  uśpieniu  p o k o jo ­
wym. N a  zakończenie m anew rów  w ło­
skich w Abruizzach lodibyła się w o- 
becmości k ró la  rew ia wiojskowa, po 
której Muisśolini w ygłosił p rzem ów ie­
n ie , w którym  m. in. pow iedział:

„Podczas tych ćwiczeń daliście do ­
w ód 'wielkiej karności, wielkiej w y­
trzym ałości na tru d y  i w ysokiego po ­
ziom u w yszkolenia.

N ie  m ogło być zresztą inaćzej. N a ­
leżycie d'o now ej m łodzieży  w łoskiej, 
zorganizow anej p o d  znakiem  liktor- 
sfcim, k tó ra  zdoby ła  im perium . Tak, 
jak  wasi koledzy, macie ty lko jedną 
am bicję. Jest nią noszenie b ro n i w  
służbie ojczyzny.

W  cziasach, gdy  w ty łu  częściach 
św iata rozbrzm iew ają arm aty, by łoby  
szaleństw em  żyw ić złudzenie, by łoby  
zb rodn ią  nie czynić przygotow ań. My 
nie łudzim y się i p rzygo tow ujem y 
się”.

SO W IE TY
zbro ją  się, ale z inniego na razie p o ­
w odu. Przynajm niej tak  referow ał 
spraw ę ludow y kom isarz finansów  
Zwiieriew na posiedzeniu  najw yższej 
rady  ZSSR.

Zw ieriew  ośw iadczył, że w obec nie­
bezpieczeństw a w o jny  n a  D alekim  
W schodzie b u d że t sow iecki w rb . zo ­
stanie zw iększony prizeciętnje o  28% 
w  po ró w n an iu  z r. ub., a mianowicie 
z 96.600 m ilionów  na 125.200 m ilio ­
nów  rb.

W ydatk i na  zbro jen ia  sowieckie 
w ynoszą w rb . 27 m iliardów  rb , t. zn.
0 10 m iliardów  więcej, aniżeli w  r. 
1937. W  porów nan iu  zaś z r. 1936 so ­
wieckie w y d a tk i na zbro jen ia  pow ięk­
szono trzykro tn ie .

Sum a 27 m iliardów  rb. nie w yczer­
pu je  jednak  w szystkich w ydatków  na 
cele w ojenne. D o ch o d zi do tego je ­
szcze około  14 m iliardów  rb . prelim i­
now anych  n a  dalszą rozbudow ę p rze­
m ysłu wojenlnego, a uk ry tych  w  p o ­
zycjach budżetiowyęh w yznaczonych 
na inw estycje przem ysłow e. Poza tym 
w ydatki na utrzym anie k ilkuset tysię­
cy t. zw. w ojsk specjalnych ludow e­
go, kom isariatu  spraw  w ew nętrznych
1 w ojsk granicznych, p relim inow ane 
są w  budżecie kom isariatu  spraw  w e­
w nętrznych. R ów nież w  sumie 32 m i­
liardów  rb. uchw alonych na cele ku l­
tu ry  i ośw iaty — 16 m iliardów  rb. 
p rzeznaczono na cele p rzy sp o so b ie ­
nia w ojskow ego.

Ogółem  przeszło połow a fan tastycz­
nego, 125-miliardowego budże tu  so­
wi, eckiiego na r. 19l38 przeznaczona jest 
na  zbrojenia.

Konflikt sowiecko-japoński zażegnany
Sow iety w ycofały  się z aw antury  

w ojennej z Japon ią .
O siągnięto  porozum ienie, na mocy 

którego Wojska obu  stron  zaprzesta­
ły  ,og,nia i zatrzym ały się na tych sta­
now iskach, k tó re  zajm ow ały 10 bm. 
o pó łnocy. D la w ytyczenia granicy 
nia odcinku  spornym  u tw orzona bę- 
d‘z,ie kom isja mieszana,, k tó ra  wieźmie 
p o d  uw agę nie ty lko  m apy 'obu stron, 
ale także dokum enty , będące w posia­
dan iu  Japon ii.

Te ostatnie w arunk i porozum ienia 
są znlacznyim ustępstw em  Sow ietów  na  
rzecz Japonii. N a tę nagłą ustępli­
wość w płynęły  w dużej m ierze fakty  
dezercji na froncie oraz paniczne n a ­
stroje w kraju . W  C habarow sku  spec­
ja lny  trybuna ł w ojskow y rozpatru je  
kilka spraw  oficerów, k tó rzy  nie w y­
konali rozkazu zaatakow ania prze­
ciwnika.

Sow iety chciały w tej niedoszłej

w ojnie z Japonią, odegrać się wobec 
'opinii publicznej E uropy, ale im  się 
nie udalio. N ie przep,powadziły zam ie­
rzonego dow odu, że „czystk i” gene­
ralskie i inne w arm ii czerwonej nie 
zm niejszyły jej w artości bojow ej. Co 
to, za, dzielna arm ia, św iadczy choćby 
ten  d ro b n y  fakt, że na jednym  z o d ­
cinków  podczas tego zbro jnego  ko n ­
flik tu  żo łn ierzy  sow ieckich m usiano 
łańcucham i przykuw ać do arm at, że­
by nie pouciekali...

M oskw a niew ątpliw ie głosić będzie , 
że to, Japończycy  się cofnęli, i że zgo­
dziła się n a  rozejim p rzy  pozostan iu  
w ojsk  na obecnych pozycjach  d o p ie ­
ro  gdy w ojska sow ieckie „odzyskały” 
tery torium , uw ażane przęz Sow iety za 
ich własność. A le jest to  m askow anie 
dyplom atycznego odw rotu , edyż fak ­
tem jest, że Japończycy  zajm ują n ad a l 
jeśli nie cały obszar sporny , to  dużą 
jego Część.



T Y G O D N I O W A  K R O N I K A  W Y D A R Z E Ń
W  K R A JU

— Pan P rezydent R. P . po k ilku­
tygodniow ym  odpoczynku nad A- 
driatykiem  w rócił do K raju w zna­
kom itym  stanie zdrow ia.

Podczas przejazdu przez C zecho­
słow ację przeszło 100 uczniów  po l­
skich w Batow ie zgotow ało Panu 
Prezydentow i owację, do której 
przyłączyli się także ich czescy ko le­
dzy i koleżanki.

Ń a granicy polskiej w Z eb rzydo ­
wicach pow itali Pana Prezydenta 
prem ier gen. Składkow ski, w icepre­
mier Kwiatkow ski, m inister Beck, wi- 

.  cem inister Piasecki i członkow ie D om u 
W ojskow ego i Cyw ilnego Pana P rezy­
denta , k tó rzy  pozostali w  k ra ju  p o d ­
czas Jego w yjazdu  do W łoch.

Pan  P rezyden t w parę dni po p o ­
wrocie odby ł konferencję z p rzedsta­
w icielam i R ządu, w której w ziął udział 
także M arszałek Śmigły - Rydz.

— Pani M arszałkow a Piłsudska b a ­
w iła n a  W ybrzeżu, b iorąc udział w 
pośw ięceniu przedszkoli „R odziny 
W ojskow ej” w Pucku, na H elu  i w 
G dyn i.

—  Tegoroczne „Święto G ó r” p o łą ­
czone ze Z jazdem  G órskim  odbyło  
się w N ow ym  Sączu przy  udziale in i­
cjatora tej akcji m inistra gen. K a­
sprzyckiego, prezesa Z w iązku Ziem 
G órskich. Z jazd  poprzedziło  otwarcie 
M uzeum  Ziemi Sądeckiej na dawnym  
zam ku królewskim . W  Zjeździe, k tó ry  
trw ał 4 dn i wzięli udział także górale 
ze Śląska czeskiego. Prócz całego sze­
regu regionalnych w idow isk Podhalan , 
Łemków, Bojków  i H ucułów  od ­
by ł się obchód  dożynkow y Sądecczy­
zny. W alny Z jazd  Z w iązku Ziem  G ó r­
skich uchw alił dom agać się w prow a­
dzenia nauki rolnictw a do program u 
szkół pow szechnych i założenia u n i­
w ersytetu w iejskiego.

— W  Pińsku otw arta została w ielka 
im preza regionalna pod  nazw ą „Jar­
m ark Polesk i”, k tó ry  trw ać będzie dwa 
tygodnie.

— W  dniu  5-go w rześnia br. ro zp o ­
cząć się ma w W arszaw ie m iędzynaro­
dow y kongres parlam entarny, pośw ię­
cony spraw om  gospodarczym . W śród 
licznych delegacyj, jakie p rzybędą na 
ten kongres, zapow iadany jest rów nież 
p rzy jazd  przedstaw icieli Litwy w  oso­
bach czterech posłów  sejm u litew skie­
go, należących do komisji przem ysło­
wej. Będą to  pierwsi parlam entarzyści 
litewscy, odw iedzający Polskę w  cha­
rakterze oficjalnym .

—W  W arszaw ie baw ił słynny lo tn ik  
am erykański płk. L indbergh, zdobyw ­
ca A tlan tyku , udający  się w łasnym  sa­
m olotem  w raz z żoną na konferencję 
rzeczoznaw ców  lotniczych do M o­
skwy.

— W ładze adm inistracyjne rozw ią­
zały  kiłka obozów  letnich ukraińskiej 
organizacji m łodzieżow ej .>Orły > P ° ' 
zostającej pod  patronatem  k leru  u- 
kraińskiego. W  obozach tych ćwiczo­
no chłopców  w iejskich na  sposób w oj­
skow y, przepajając ich rów nocześnie 
nastrojam i w rogim i d la  Polski przy  
pom ocy pieśni, referatów , dyskusyj 
itd.

W  G D A Ń S K U

— G rupa um undurow anych hitle­
row ców  gdańskich, m aszerujących w 
zw artym  oddziale, rzuciła się na p rze­
chodzących obok  spokojnie dw óch 
chłopców  polskich, synów  obyw ateli 
W olnego M iasta G dańska i bez n a j­
mniejszego pow odu pobiła  ich do tk li­
wie. Jeden z chłopców , B runo M ach 
ma w edle św iadectwa niem ieckiego le­
karza pęknięty  bębenek w uchu.

SPR A W Y  PO LSK IE 
N A  O B C Z Y Ź N IE

— Rozeszła się pogłoska, że Ojciec 
Św ięty ma dokom pletow ać K ollegium 
K ardynalskie przez dobran ie  now ych 
kardynałów  spoza narodow ości w ło­
skiej, k tóre  stanow i olbrzym ią w ięk­
szość tego grona. Polska m ogłaby o- 
trzym ać trzech, now ych kardynałów , 
aby  wszystkie m etropolie b y ły  uw zglę­
dnione. W  ten  sposób kardynałam i 
zostaliby  arcybiskupi m etropolii: k ra­
kow ski (Sapieha), lw ow ski (T w ardow ­
ski) i w ileński (ja lb rzy k o w sk i). W  tej

konstelacji w ym ieniano kard . H londa 
jako  mającego w ielkie szanse przy 
przyszłych w yborach na Papieża.

— W  N ancy  (Francja) odby ły  się 
polsko - francuskie, uroczystości w 
200-ną rocznicę odbudow y, kościoła 
N o tre  Dame, odnow ionego ongiś 
przez k ró la  Stanisław a Leszczyńskie­
go. Po nabożeństw ie, w  którym  wzięli 
udział także w ychodźcy polscy, ruszył 
pochód  z wieńcem pod  pom nik 
Leszczyńskiego.

— Z  pow odu przelo tu  aeroplanów  
bom bow ych z C zechosłow acji przez 
tery torium  polskie, poseł RP. w P ra­
dze w ystąpił z dem arche do prem iera 
K rofty z żądaniem  w yjaśnienia i sa­
tysfakcji. Rząd czechosłowacki złożył 
w yrazy ubolew ania i zapew nił że w in­
ni zostaną ukaran i i podobne w ypadki 
się nie pow tórzą.

— W ładze czeskie prow adzą w d a l­
szym ciągu dochodzenia przeciw  licz­
nym  członkom  polskich organizacyj 
politycznych i społecznych w zw iązku 
z agitacją p rzedw yborczą i w pisow ą. 
W  Bukow cu pod  Jabłonkow em  Czesi 
zastosow ali ostry b o jk o t w obec je­
dnego z kupców  polskich, k tó ry  posy­
ła dzieci swe do polskiej szkoły, p rzy  
czym żona miejscowego inspektora 
straży celnej ośw iadczyła w yraźnie, że 
bo jko t ten trwać będzie dopóki nie 
przepisze on swych dzieci do czeskiej 
szkoły.

Z A G R A N IC Ą

— Niemiec sudecki Bayerle został 
zam ordow any skrytobójczo. O do k o ­
nanie tej zb rodni podejrzany  jest cćl- 
n ik  czeski M atuszka, znany aw antur­
nik. W  pogrzebie wzięło udział 16 p o ­
słów niem ieeko-sudeckićh i około 5000 
lienleinowców  ze 180 sztandaram i p a r­
tyjnym i. N a d  grobem  przem aw iał 
m. in. F rank, zastępca H enłeina, k tóry  
odpierał kłam stw a czeskie, jakoby 
Bayerle p a d ł w  zwykłej bójce karcze­
mnej z ręk i niemieckiego socjalisty.

— Czeski salmolot kom unikacyjny, 
lecący z Pragi do Paryża, uległ kata­
strofie w pob liżu  miejscowości O ber- 
kirch w  Badenii1. W  katastrofie śmierć 
poniosło  16 osób.

— Ze źródeł angielskich nadeszły  
sensacyjnie brzm iące pogłoski, wedle 
których H itler zamierza dokonać d ru ­
giej reform acji przez oddzielenie k a to ­
licyzm u od Rzymu-, nosząc się iz za­
miarem stw orzenia niem ieckiego k o ­
ścio ła kato lickiego, k tó ry  b y  nie u zn a­
w ał jednak  papieża. H itler jćst p o d o ­
bn o  rozżalony  na W atykan, poniew aż 
podczas jego p o b y tu  w  Rzymie papież 
po tęp ił dficjalnie ha-sla narodow ego 
socjalizm u. Zanosić się ma obecnie z 
tej p rzyczyny  na jaw ny konflik t p o ­
m iędzy N iem cam i a Stolicą A posto l­
ską.

— W  Niem czech baw ił z  w izytą 
w łoski m arszałek B albo, k tó ry  został 
p rzy ję ty  przez H itlera  w  Berchtesga- 
den.

— Siostra O ttona H absburga, A d e­
lajda, zabiega o posadę pielęgniarki 
szpitalnej w A nglii. P odobno  usiłow a­
nia jej o uzyskanie takiej posady  nie 
mają w idoków  pow odzenia. A delajda 
baw iła w  W iedniu  aż do czasu A n- 
schlussu, zbiegła stam tąd w ostatniej 
chwili w tow arzystw ie brata Feliksa 
i p rzybyła sam ochodem  na W ęgry, 
skąd następnie udała  się do Belgii.

— W ładze w łoskie w strzym ały u- 
dzielanie paszportów  zarów no zb io ro ­
wych, jak i indyw idualnych, swym o- 
byw atelom , pragnącym  udać się do 
Francji. W ładze francuskie nie o trzy ­
mały ze strony  włoskiej żadnych w y­
jaśnień  w tej sprawie, w obec czego 
w strzym ały rów nież ze swej strony 
w ydaw anie obyw atelom  francuskim  w 
celach turystycznych paszportów  na 
w yjazd do: W ioch. O byw atele francus­
cy, pragnący udać się do W ioch, będą  
musieli uspraw iedliw ić konieczność 
podróży  oraz uzyskać specjalną wizę 
w ładz adm inistracyjnych.

— Rum unia otrzym ała now y ustrój 
adm inistracyjny, k tó ry  w prow adza w 
życie instytucję rezydentów  królew ­
skich, spraw ujących rządy  w 10-ciu 
prow incjach. S iedzibą rezydentów  są 
następujące m iasta: C raiova, B uka­
reszt, K onstanca, G alacz, Jassy, Kiszy- 
niew, Czerniow ce, K oloszw ar, Karls- 
burg  i Temeszwar. N ow a ustawa ma 
zapew nić decentralizację adm inistracji 
i ściślejszą kontro lę nad  w ładzam i lo ­
kalnym i. Rezydenci królew scy będą 
mieli praw o ostatecznej decyzji w w ie­
lu spraw ach, k tóre  do tąd  należały do 
kom petencji m inistrów .

— Estonia i F in landia w ydały  zakaz 
w puszczania w granice tych krajów  u- 
chodźców  żydow skich z b . A ustrii.

— Rząd angielski podobno  zrezy­
gnow ał z zam iaru podziału. Palestyny 
na dw a państwa, arabskie i żydow ­
skie. M iały na to  w płynąć zarów no 
Wyniki poby tu  brytyjskiej kom isji w 
Palestynie, jak też i konferencje od ­
byte przez ministra kolonii M alcolm a 
M ac-D onalda w czasie jednodn iow e­
go poby tu  w Jerozolim ie.

Komisja ma w ysunąć p ro jek t p rzy ­
dzielenia Ż ydom  terytorium , którego 
rozm iary nic przew yższą obszaru w iel­
kiego L ondynu. C hodzi tu  o te ry to ­
rium  sięgające od T el-A vivu aż do 
A th ilt. T erytorium  to posiadałoby  
długość 60 kilom etrów . W  chwili o- 
becnej tery torium  to  zamieszkane jest 
w 95 procentach przez Żydów , a n ie­
wielki' odsetek ludności arabskiej 
m ógłby być bez tru d u  przesiedlony. 
Owe m iniaturow e tery torium  żydow ­
skie p o siada łoby  ustró j autonom iczny 
Projektow ane now e terytorium  dla 
państw a żydow skiego jest dużo m niej­
sze, aniżeli przew iduje p ierw otny plan 
podziału  Palestyny.

A rabom  palestyńskim  nie p rzyzna­
no by  w łasnej państw ow ości.

— W  Palestynie stracono drugiego z 
kolei Ż yda, M ordechaja Szw arca za 
zam ordow anie po lic jan ta  arabskiego. 
Szwarc pochodził z Czechosłow acji.

N IE M K I -  PO LK I 59:40

Spotkanie w Bydgoszczy naszych 
lekkoatletek  z niemieckimi stw ierdziło, 
że lekka atletyka P olek  stoi obecnie 
na niew ysokim  zespołow o poziom ie i 
że jedynie W alasiew iczów na dźwiga 
cały ciężar godnego reprezentow ania 
Polski na spotkaniach m iędzynarodo­
wych. N a  meczu bydgoskim  spodzie­
w ane było  w yższe naw et zwycięstwo 
N iem ek, które kolejno  po raz już trze­
ci pokonały  Polki i w ten sposób pu ­
char am basadora Lipskiego pow ędro­
wał na stale do Rzeszy.

Spotkanie ostatnie p rzyniosło  kilka 
sensacyjnych i zaszczytnych dla Polski 
w yników . O to w sztafecie 60 x  80 x 
100 x 200 zespół Polek (Książkiewi- 
czówna, G aw rońska, K ałużów na i W a­
lasiew iczów na) pob ił rekord  świata, u- 
zyskując czas 53,6 sek. Jest to  czas 
lepszy od  daw nego o pełne 3 sekun­
dy! Zwycięstw o to  jest w yłączną za­
sługą fenom enalnej W alasiew iczów ny, 
k tóra  biegnąc ostatni dystans (200 m.) 
— w spaniałym  finiszem nie ty lko  zd o ­
łała popraw ić beznadziejną, zdaw ało­
by  się, sytuację sztafety Polek, ale 
zwyciężyć i pobić jeszcze rekord . W  
innej konkurencji — rzucie ku lą  —: 
Flakow iczów na popraw iła rekord  P o l­
ski (13,21 m .), mimo zajęcia dopiero  
trzeciego miejsca.

Po B ydgoszczy odby ły  się w  T o ru ­
niu zaw ody m iędzynarodow e pań  z u- 
działem  reprezentacji N iem ek i Polek. 
N a zaw odach tych ustanow iono dwa 
now e reko rdy  świata, reko rd  N iem ek 
i dwa rekordy  okręgow e. N iem ka 
Schroeder rzuciła kulą 14.60 (now y 
rekord  św iata), pokonyw ując n iespo­
dziewanie dotychczasow ą rekordzistkę 
M auerm ayer. Sztafeta polska w  tym 
składzie co w Bydgoszczy, popraw iła 
swój świeży rekord  św iatow y o 0,2 
sek.

ZW Y C IĘ ST W O  
N A D  JU G O S Ł A W IĄ  6:0

W  ram ach tu rn ie ju  o puchar środko ­
wej E uropy  na  kortach  Legii w  W ar­
szawie odby ło  się spotkanie z Ju g o ­
sławią. N asi tenisiści dali sobie z ła ­
tw ością radę z przeciwnikiem , gdyż 
zespól jugosłow iański sk ładał się z 
graczy rezerw ow ych. Jedynym  gra­
czem „pierwszego ga rn itu ru ” b y ł Mi- 
tic, a zam iast sławnego K ukuljevica 
przviechał... jego brat, gracz słabiutki 
i niepew ny. Ż espół polski stanow ili: 
T łoczyński, Baw orow śki, H ebda i 
Spvchała.

PIŁK A  N O Ż N A

W  czterech grupach okręgow ych już 
ustalona została czwórka uczestników  
puli finałow ej o wejście do Ligi. Są to : 
G arbarn ia , Śląsk, U nion  To-urinig K lub 
i P. K. S.

— W ęgierska d rużyna H ungarii ro z ­
grom iła w W ielkich H ajdukach  Ruch 
8:4!

— D ruga d rużyna węgierska •— Ki- 
spesti odniosła w Polsce trzy  zw y­
cięstwa: pob iła  Polonię stołeczną 3:1, 
Poeoń  lw ow ską 2:0 i 1:0.

— G liw icki V orw aerts - R asensport 
pokonał u  siebie w icem istrza Lilgi A K S 
9:5.

—M istrz Łotw y O lim pia grał w  W il­
nie z W . K. S. Śmigły. W ynik i: 3:3 i 
2:3.

W IO ŚL A R ST W O

W  W itob lu  pod  Poznaniem  o d by ły  
się regaty z udziałem  wioślarz.y w ę­
gierskich. B ył to  mecz m iędzypaństw o­
w a. W  r. ub . przegraliśm y w B uda­
peszcie 1:6. Zwycięstw o d la  Polski od­
niósł K epel na 1500 m., osada A ZS 
Poznań  w dw ójkach i Bydgoszcz w 
dw ójkach podw ójnych . Mecz w ygrali 
W ęgrzy.

— Tamże odby ły  się 19-te -mistrzo­
stwa Polski, k tóre nie p rzyniosły  
w yników  i czasów rew elacyjnych. 
T rium fow ał w  nich n iepokonany  Ve- 
rey.

Ku czci oficera z roku 1831-go 
który dał życie za wolność Kanady

W  100-ą rocznicę b itw y o W ildm ill 
i skazania na śmierć m ajora W . P. M i­
kołaja G ustaw a Szulca, odby ła  się w  
Prescott i na polach bitw y pod  W ild ­
mill uroczystość k u  uczczeniu pamięci 
bohaterów  w alk o w olność K anady.

N a  uroczystość tę p rzybyli licznie 
Polacy zc w szystkich ośrodków  po l­
skich w K anadzie, delegacje armii ka­
nadyjskiej, am erykańskiej .w eteranów  
arm ii polskiej oraz ludność k an ad y j­
ska.

Polskę reprezentow ał konsu l gene­
ra lny  R. P. w O ttaw ie, Pawlica.

Polski program  obejm ow ał u roczy­
stą mszę św. w kościele rzym .-kat. w 
Prescott, udział w ogólnym  program ie

oficjalnym , odsłonięcie tablicy  pam iąt­
kowej ku uczczeniu pamięci Szulca i 
Polaków  pow stańców  z r. 1830, k tórzy  
w alczyli -pod W ildm ill oraz złożenie 
w ieńców  po d  W ildm ill.

Po nabożeństw ie, odpraw ionym  
przez ks. p rał. B iernackiego, o dby ł się 
oficjalny program  w sali tea tru  „A re­
n a ” w Prescott z udziałem  około  4000 
osób. Spośród licznych przem ówień 
w ymienić należy przem ówienie sen. 
G raham a, k tó ry  podkreślił, że Polacy 
są najlepszym i im igrantam i, jakich Ka­
nada w ogóle posiada. N a zakończenie 
program u Drzybył ó godz. 18.30 p re­
mier M ackcnzie King, k tó ry  obecny 
by ł p rzy  odsłonięciu tablicy  oraz skła­
daniu  w ieńców.

Kupuj ty lko solidne E  B  Ł. E  
BOLESŁAW WASZEWSKI, Marszałkowska 53' l-sze piętro front

poleca z własnej w ytw órni kom plety i sztuki pojedyńcze. 
Z a m ó w ie n ia  w q w łasnych i pow ierzo n ych  p ro jek tó w .



P r o g r a m  a u d y c j i
Od dn. 21. VIII do dn. 27. VIII 1938 r.

N iedziela, dn. 21 .VIII. — 7.15 A u ­
dycja po ranna. 9.15 N abożeństw o z 
kościoła św. A ntoniego  w C horzow ie.
10.30 P ły ty . 12.03 Poranek sym fonicz­
ny . 13.00 „Dwie miłości C ypriana 
N o rw id a”. 13.15 M uzyka obiadow a.
15.0 A udycja  d la wsi. 16.30 „W  gości­
nie u gen. D ąbrow skiego”. 17.30 T y ­
godn ik  D źw iękow y. 18.00 Podw ieczo­
rek z gm achu Polskiej Y. M. C. A . 
20.05 D uety fortepianow e. 21.00 „W e­
soła S yrena”. 22.00 „W  m uzykalnym  
pensjonacie".

Poniedziałek, dn. 22.VIII. — 6.15 A- 
udycja po ranna. 12.03 A udycja  p o łu ­
dniow a. 15.15 Powieść m ów iona dla 
dzieci. 16.00 K oncert rozryw kow y. 
16.45 W śród  rodaków  w B razylii. 17.00 
M uzyka taneczna. 18.10 Recital k la r­
netow y Kurkiew icza. 18.30 A udycja  
konkursow a Polskiego R adia. 19.00 
T ransm isja z Festivalu w Salzburgu. 
23.37 M uzyka taneczna.

W torek, dn. 23.VIII. — 6.15 A u d y ­
cja poranna. 12.03 A udycja p o łu d ­
niow a. 15.15 Z agadka geograficzna dla 
dzieci starszych. 16.00 K oncert O rk ie­
stry  Rozgł. W ileńskiej. 17.00 M uzyka 
taneczna. 18.10 K oncert kam eralny.
19.00 A rie operow e Żelazow skiej. 19.30 
koncert rozryw kow y. 20.55 A udycja  
d la  wsi. 21.10 Transm isja z K open­
hagi. 2.00. M uyka z płyt.

Środa, dn. 24.VIII. — 6.15 A udycja  
poranna. 12.03 A udycja  południow a.
15.15 A udycja  dla dzieci. 16.00 G ra 
Sekstet Salonow y R achonia. 17.00 M u­
zyka taneczna. 18.10 K oncert solistów.
19.00 U tw ory  w iolonczelow e K ow al­
skiego. 19.30 K oncert rozryw kow y.
21.00 A udycja  dla wsi. 21.00 A u d y ­
cja dla wsi. 21.10 K oncert chopinow ­
ski Bereżyńskiego. 22.00 „Pięć w ie­
ków  daw nej m uzyki” .

C zw artek , dn. 25.VIII. — 6.15 A u ­
dycja poranna. 12.03 A udycja p o łud ­
niow a. 15.15 Powieść m ów iona dla 
dzieci. 16.00 K oncert. 17.00 T rans­
misja O tw arcia W ystaw y Radiow ej.
18.30 S łuchow isko: „Pełną parą na 
H ong-oK ng”. 18.35 R eportaż o W y­
stawie R adiow ej. 19.00 Z espól lu d o ­
wy K osińskiego. 19.30 K oncert roz­
ryw kow y. 20.45 A udycja dla wsi.
21.00 Transm isja z M iędzynar. Festi- 
valu  M uzyki K am eralnej. 22.00 M u­
zyka taneczna.

Piątek, dn. 26.VIII. -  6.15 A udycja  
poranna. 12.03 A udycja  południow a.
15.15 O pow iadanie dla dzieci. 15.30 
Rozw iązanie zagadki geograficznej 
„Tajem nicza podróż w uja H ilarego”.
16.00 O rkiestra Rozgl. W ileńskiej 17.00 
K oncert K apeli Ludowej. 18.00 P oga­
danka. 18.10 U tw ory  fortepianow e 
Brahm sa. 19.00 „Pieśni trubadu rów  i 
w agantów ”. 19.30 K oncert rozryw ko­
wy. 21.00 A udycja  dla wsi. 22.00 
K oncert sym foniczny.

Sobota, dn. 27.VIII. — 6.15 A u d y ­
cja po ranna. 12.03 A udycja  po ludn io . 
wa. 15.15 S łuchow isko dla dzieci 
„Skrzydlaty  chłopiec". 16.00 „N a m a­
new rach” — audycja muzyczna. 16.45 
Jak  żył i m yślał szlachcic polski. 17.00 
M uzyka taneczna. 18.10 K oncert so­
listów . 19.00 Z espól M iszułow icza i 
Butkiewicza. 20.00 A udycja  dla P o ­
laków  za granicą. 20.45 A udycja  dla 
wsi. 21.00 Transm isja z Rzym u oper 
„Płaszcz” i „Siostra A ngelica” .

Program Kongresu Fidac’u w Bukareszcie Rowery powietrzne
T egoroczny kongres Fidacu, 19-ty 

z kolei, — jak  już donosiliśm y — 
odbędzie się w Bukareszcie w  czasie 
od  25 w rześnia do 1 października 
w łącznie.

O tw arcie nastąp i w  R um uńskim  A- 
teneum , w niedzielę, 25 w rześnia, po 
którym  zostanie z łożony  ho łd  na g ro ­
bie rum uńskiego Ż o łn ierza N ieznane­
go-

R ów nież w tym  dn iu  rozpoczną się 
prace komisyj w Izbie Posłów . O godz. 
l le j  uczestnicy kongresu  zostaną p rzy ­
jęci przez Patriarchę M irona Cristea, 
rum uńskiego prezesa rad y  m inistrów . 
O godz. 18-ej tegoż dnia zostanie w y­
dane przyjęcie u  księżnej A leksandry  
C anacuzena, honorow ej p rzew odni­
czącej F id a c u  Pom ocniczego i obecnie 
urzędującej przew odniczącej sekcji ru ­
m uńskiej tegoż. W ieczorem  odbędzie 
się bank ie t u  m inistra spraw  zagra­
nicznych.

C ały  dzień 27 w rześnia pośw ięcony 
zostanie pracom  kom isyj. W ieczorem  
uczestnicy obrad  zb iorą się na przy ję­
ciu w ydanym  przez radę miasta B uka­
resztu.

Posiedzenie, zam ykające kongres, 
przew idziane jest n a  dzień 28 w rześnia. 
Rankiem  tego dnia uczestnicy w yjadą 
do Brazi, Stanie P rahoya, M ireni i 
S inaią, gdzie zw iedzą zam ek k ró lew ­
ski, rezydencję letnią k ró la  K arola II, 
poczem  przyjęci zostaną przez księżnę 
C antacuzena w zam ku Zam ara. W  no­
cy pow ró t do Sinai’a.

30 w rześnia uczestnicy kongresu 
zw iedzą B rasov i dolinę O lt. N oc 
przepędzą w C alim anesti, nazaju trz 
zaś, 1-go października, d rogą na Cur- 
tea-de-A rges, pow rócą do B ukaresztu.

K ongres F idac’u Pom ocniczego od ­
będzie się w  tym  samym czasie i miej-

K R O N I K A  F I D A C  U
SA LO N  F ID A C u  W  BELGRADZIE

N a  zaproszenie Sekcji Jugosłow iań­
skiej F id a c u , czw arty S alon kom ba­
tantów , w ystaw iający prace artystów  
krajów , zrzeszonych w  F id a c u , odbę­
dzie się w Belgradzie w dniach od  9 
październ ika do  .14 listopada 1938 pod  
protek tora tem  Regenta Ks. Paw ła, p re ­
miera i m inistra spraw  zagranicznych 
S tojadinow icza, m inistrów : w ychow a­
n ia  narodow ego, finansów , oraz am ba­
sadorów  i posłów  zaprzy jaźn ionych  w 
Belgradzie.

Salon zgrom adzi głów nie p łó tna  i 
rzeźby artystów  praw ie wszystkich 
k rajów  F id acu .

Inicjatyw ę Salonu  pow ziął swego 
czasu m inister V ictor C adere, k tó ry  
zw iedzając ja k a  ów czesny prezes Fi- 
dac’u w ystaw ę artystów  - b . kom ba­
tan tów  francuskich, w yraził myśl stw o­
rzenia stałego Salonu  m iędzysojuszni­
czego.

Salon tak i po  raz pierw szy został u- 
rządzony  w  1934 w Paryżu  przez 
„D ziennik Inw alidów  i b. K om batan­
tó w ” po d  protek tora tem  i p rzy  pom o­
cy F id acu .

N astępnego roku , Salon II u rządzi­
ła Sekcja Belgijska F id acu , pod  p a tro ­
natem  K róla Leopolda II w Brukseli, 
gdzie o dby ł się on w  tym  samym cza­
sie, k iedy  obradow ał tam  doroczny, 
XVI z kolei, kongres F idac’u.

W  1936 ro k u  Salon nie by ł u rządza­
ny, natom iast następnego ro k u  w* cza­
sie Światowej W ystaw y w Paryżu 
1937 o d b y ł się tam  trzeci Salon pod  
protek tora tem  Prezydenta R epubliki, 
u rządzony  znów  staraniem  „D zienni­
ka Inw alidów  i K om batan tów ”, zysku­
jąc w ielki sukces dzięki udziałow i 
w ielkich talentów  Belgii, S tanów  Z je­
dnoczonych A . P„ Francji, W . B ry­
tanii, Polski i Czechosłow acji.

Szczęśliwym trafem  ten, k tó ry  by ł 
inicjatorem  pierwszego Salonu, jako 
m iędzysojuszniczej m anifestacji a rty ­
stycznej — prezes C adere, obecnie b ę ­
dzie rów nież w komitecie p ro tek to ra tu  
nad  IV  Salonem , w charakterze posła 
pełnom ocnego R um unii p rzy  K ró­
lestwie Jugosławii.

O BSŁUG A  FILATELISTYCZNA  
F ID A C u

O d kilku już la t F idac zajm uje się 
rozsyłaniem  znaczków  pocztow ych we­
teranom  w o jny  światowej.

N a skutek coraz liczniejszych zgła­
szali F idac zw rócił się do w szystkich 
organizacyj zrzeszonych, aby  nadsy ­
łały  te znaczki, k tóre otrzym ują wraz 
z korespondencją.

W  celu dobrej obsługi filatelistycz­
nej kom isja p ropagandow a F id a c u  po ­
stanow iła zorganizow ać specjalne b iu ­
ro  w ym iany d la  w szystkich kom batan­
tów  brzeszonych F id a c u .

Biuro, to  u tw orzone przed niespełna 
rokiem  m a ju ż  (na dzień 30 kw ietnia 
rb .) 5-u członków  - korespondentów  
w Belgii, 16-u we Francji, 20 w N iem ­
czech, 22 w W ielkiej B rytanii, 2 w 
Polsce, 1 w R um unii i 1 w  C zecho­
słow acji. O d tego jednak  czasu nade­
słano ju ż  200 now ych zgłoszeń, k tóre 
są w trakcie klasyfikacji.

W krótce po  u tw orzeniu  tego biura, 
Fidac, na  p rośby  m łodych, u tw orzy ł 
wym ianę filatelistyczną, specjalną dla 
m łodzieży, dzieci b. kom batantów . D o 
w ym iany tej (maj 1938), w płynęło  
zgłoszeń: 13 z Belgii, 22 z Francji, 47 
ze S tanów  Z jedn . A . P. Po tym  zaś 
term inie nadeszło  jeszcze p onad  100 
zgłoszeń.

STATYSTYKA K O M BATAN C K A
W edle obliczeń Johna  Thom asa 

T aylora , dy rek tora  Państw ow ego U- 
rzędu Legislacyjnego, parlam ent Sta­
nów  Z jednoczonych A . P. ma obecnie 
18 przedstaw icieli A m erykańskiego Le. 
g jonu  w Senacie oraz 441 w Izbie 
Przedstaw icieli.

M ANIFESTAC JA  PRZYJAŹNI 
M IĘDZYSOJUSZNICZEJ

Sekcja Porto „Ligi K om batantów  
W ielkiej W ojny” (Portugalia) p rzy j­
m ow ała ostatnio członków  brytyjskiej 
misji wojskowej w Portugalii na czele 
z adm irałem  W oodhousem , jak  rów ­
nież francuskich oficerów  m arynark i z 
„S uippe” i „La Bayoinnaise”. Goście 
ci złożyli ho łd  przed pom nikiem  p o ­
ległych pochodzących z Portugalii.

K O M BA TA N C I W  A USTRALII 
Ż Ą D A JĄ  OBOW IĄZKOW EGO PW.

K ongres Ligi b. K om batantów  A u ­
stralijskich N ow ej W alii Południow ej 
pow ziął jednogłośn ie  następującą u- 
chw ałę:

W ystąpić do rząd u  o w prow adze­
nie natychm iastow ego przysposobienia 
w ojskow ego: lądow ego, m orskiego i 
lotniczego, trw ającego 3 la ta  — w celu 
stw orzenia silnej ob ro n y  narodow ej 
D om inium , k tó ra  jest nie do pom yśle­
nia bez dokładnej znajom ości rzem io­
sła w ojennego, a w ięc „znajom ości 
dziedziny now oczesnego konstruow a­
nia, stosow ania ostrej dyscypliny woj- 
kowej i ustaw icznego ćwiczenia fi­
zycznego".

W śród  pow odzi w ynalazków  mniej 
lub  więcej m ożliw ych do zrealizow a­
nia, na  uwagę zasługuje pom ysł p. 
Jana  K lonow skiego, k tórego  m arze­
niem jest spopularyzow anie m ało 
jeszcze u nas znanych lo tów  m ięśnio­
wych.

K lonow ski z zaw odu technik, jest 
wielkim miłośnikiem  lotnictw a. D wa 
lata tem u przeszedł kurs szybow cow yr 
zdoby ł kat. , A ”, aby, jak  tw ierdzi, 
„zaznajom ić się lepiej z pow ietrzem ”, 
po  czym w w olnych chwilach od  pracy 
zaw odow ej, rozpoczął stud ia  fachow e, 
a następnie przystąp ił do budow y  
zm niejszonego m odelu  specjalnego a- 
kum ulatora, k tóry , w m ontow any z 
p rzodu  w szybow iec, um ożliw iłby lo ty  
mięśniowe.

— Takie „row ery pow ietrzne”, p o ­
ruszane jak  „praw dziw e” row ery pe­
dałam i, będą znacznie tańsze od  mo- 
toszybow ców  (koszt sery jny  akum ula­
tora nie przekroczy 2.000 zł. — mówi 
p. K lonowski — i umożliwi intensyw ne 
szkolenie p ilo tów  szybow cow ych.

W ynalazca opow iada z w ielkim en ­
tuzjazm em  o swoim akum ulatorze, 
k tó ry  w ciągu jednej m inuty  dok o n y ­
w a 500 obro tów . P ró b y  zm niejszonego 
m odelu dały  doskonałe rezultaty , ale 
konstruk to r m arzy o zbudow an iu  aku­
m ulatora w ielkości na turalnej, w m on­
tow aniu  go w  szybow iec i dokonaniu  
próbnych  lo tów . N ie posiada jednak  
dostatecznego kap ita łu , bo  budow a 
m odelu  pochłonęła wszystkie jego 
oszczędności.

Zagranica interesuje się już daw no 
lotam i mięśniowym i. P róby  w łoskich 
konstruk to rów  Bossiego i B ononiego, 
przeprow adzane na 2-śmigłowym „ro ­
werze pow ietrznym ”, da ły  niezłe re­
zultaty . Piloci przelecieli 900 mtr. w 
przeciągu 71 sek. na w ysokości 6 mtr.

K onstruk torzy  niem ieccy H aesler i 
W iliner na 1-śmiglowym „row erze p o ­
w ietrznym ”, p rzy  złych w arunkach 
term icznych, przelecieli 712 mtr. na 
w ysokości 1 mtr. N ad  realizacją lo tów  
m ięśniowych pracują rów nież w So­
wietach, ale rezu lta ty  p rób  w  ZSSR 
nie są znane.

— W  przyszłości „row er pow ietrz­
ny  ’ stanie się nie ty lko  pospolitym  
środkiem  kom unikacji pow ietrznej, ale 
uw ażanv będzie za doskonały  trening 
sportow y — tw ierdzi p. K lonow ski.
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